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Sowarząsze! Pamiętajcie § funduszu w gborczp ?.
Odnowa Stan.

Stany Zjedlnoczone za posredtoieijwem 
sekretarza .stanu Hughesa cdjmótwiły udzia- 

. w konferencji genueńskiej. Krok ten 
nse by} me-spodaicniką. Przeciwnie: byłaby 
rac^pj niespodzianką, gdyby Stany Zjedimo-*AA^o'^uicłz.i<iurAUy & u \ u y  o w i )  zjj’uu'inu-

igodiziły się wziąć udział w konferen­
cji- Stanowisko rzadtu atmeiykańsleiego p6- 
oyktaw ans zastało całĄtm d otyc h cza s-o wytm 
®acuawaniem się party republikańskiej, 
będiąoej teraz u władzy. W alka tej party  
prz,2cnvvko Wilsonowi i traktatowi wersal­
skiemu, bal naiwet przeciwko uchwałom 
Konferencji waszyngtońskiej, która w o- 
czach wielu przywódców republikańskich 

y. daleko wciągnęła Amerykę do spraw 
pcldyfci pozaamerykańskiej — wskcjZAwa- 
ła jasno, ż© republikanie nie zechcą wziąć 
na /siebie wspólodpowijedziialwcści za wy­
niki  ̂konferencji o  zupelnię ©ii ' prąnynn 
przebiegu i n ie  dającym się przewidzieć 
wyniku.

Prawda, że Stany Zjednoczone anaja 
kłopot nieiada, chcąc usprawieałiwtić siwa 
polityką odosobnienia. rI o  co było zrozu­
miałe p r z e d  wojną, straciło dziś — wobec 
Tlm\ '  Ca warunków’ polityczno gospodar­
czy ca — rację Bytu. Jak  w istocie Lióimaczyć 
mechęc do mieszania się do spraw euro- 
pete«.vch, gdy się jest wierzycćieiem tej Eu- 
opy. ja k  motywować cdtmolwę wspóldzia- 

w . ”d!b^ 0,®;e gospodarczej Europy, 
gvy od tej aubudowy zależy uzdrowienie 
stosunków europejskich i możliwość wy­
wiązania się z długów wobec Ameryki?
L Z Z T Z z odmową wzięcia
uoz ału w konferencji genueńskiej Stany 
ĄedtaocEone zażądały, za pośrednictwem 
swego (przedstawiciela w  komisji reipara- 
fyjnei Boy Jen a, ok. 240 mil jonów dólarów 
tytułem kosztów utrzymaniu amerykańskich 
wojsk okupacyjnych w Nadręnji, n ie kre­
pując się woale tem, czy żądanie to jest 
zgodne z traktatem wersalskim, czy nie.

Metoda istotnie wygodna: uznawać tyl­
ko uimuwy hamdloiwe, zobowiązaniu pie- 
n im ie . a \ '  nie wiazać sobie rąk układami 
poiiłyoznynii, nie współdziałać w ich pow- 
s.awaniu. To też, gdy Stany Zjednoczone 
zmuszone są upiększać słowami swój bru­
talny egoizm kupca i bankiera wpadają w 
bezradność i sprzeczności. Tak np. nota 
Hughesa. usprawiedliwia odhiawe pójściu 

Genui tern, że konferencja genueńska 
I ł zie m 'ala charakter polityczny, a le  nota 
u l ,J r ^ ><)'VJ-a,;ia'!a,e si?  przeciwko udziałowi 

ni! ^ ^ m e k ie j w konfemneji. sanna wy*
™ ^ n H ^ m e uPcI.ifyrane ~  # ? a n y  *& e- j ■- w Rosji', albo gwarancji w myśl
pragnień amerykańskich. Wiadomo też. że 
Ameryka fhepubhkańska jak  demokra- 
lyczina) nię ehoe uznać miepodferłośei no- 
wopoiwetałydi na gruzach caram baństw 7 
żyjątkiem  Polski i Finlandji. ’

Jeszcze jaskrawiej wyatępufe ta ®nrae- 
cznioBć w wyjaśnieniu Departamentu Ria, 
nu. Hughes wytyka konferencji w  Genui iei 
charakter polityczni-, Departeimeant Stanu 

ma F j  ®a- że nie będzie omaiwialc 
w-aktatów pokojowych, zawartych p rz e -  
Entente, gdyż przez to .narzuca s 'e  Sin,,! 
Zjednoczonym rolę kraju, zmuszonego pod­

porządkować sie uchwałom Rady Najwyż- 
szej“ .̂  A więc i tak źle, i tak niedobrze. 
Wyjaśnienie Uep. St. zawiera wręcz wy­
znanie. że Ameryka mogłaby sie udać dło 
Genui tylko wówczas, gdyby była w posia­
daniu mocno zaku-ś]cnego program u i że 
Depart. Stanu nie udało "się wynaleźć lkiji 
wytycznych dla takiego programu. Dalej 
wyjaśnienie twierdzi, że „Ameryka ni© m o

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Endecy nąjT/ięcej siżkofeą i*o!lee za r̂asideą. — Dmowszozyzaa, Padefow^zozyzna, Ln-
toslaw.azezyana. — Oaebiin pośredniczy meęizy p. Poincare a Moskwą.

Społeczeńsiwo polskie chyba jest już | przed wojną naprawdę byli przedstawicie- 
ctostateczme us Aiacomione i przykro do- i  iami sfer panujących w państwie carów, 
świadczonejpekceważącem odnoszeniem się ’ ' T
zagranicy, do całej polityki polskiej. Za­
sługa to w pierwszym rzędzie Narodowej 
Demokracji, której polityka itakcy jna  we­
wnątrz kraju , przystosowywana do niej po-

że ZEiOwni udać się na konferencję mtiędteyi- i lityka zagraniczna — zdyskredytowały za- 
narodową, gdyż nie może wziąć na siebie granicą powagę, znaczenie Polski, nie mó-
ryzyika trzeciej dyplomailycsnej porażki po wiąc ju? o ośirJeszonem niedołęstwie połi-
Węrsialu i Vv aszyngtomio •{!!)". W końcu tyki tuk z.wancgc u nas mini? ter jura spraw
wyjaśnienie zapewnia że ,ąu'e jest rzeczą * ~ "
nieimottówą, iż Ameryka w tennrmi© póź- 
mejiszym w jakiejkolwiek formie weźmie 
udział w- układach, stanie sie to jedńalk tyl­
ko wtedy, gdy przesłanki d‘o ironifereincjti 
rn 1 edz\n a r o do we j gruntownej ulegną zsniiar 
me. W tym wypadku amerykańscy d!yplo- 
maci w Euroipl© utworzą delegacje tymcza­
sową

Końcowy ustęp wyjaśnienia wskazuje, 
ze byanesistow aimeirykańsikieh ciasiife mo­
cno do rokowań z Europą, żs c z k a ją  jed!- 
nak na ch wilę, p ę d y  nastąpi ̂ g run tow na 
zmiana , kiedy będą mieli najwięcej wido­
ków,-że nie będzie taikich trudności poli­
tycznych, któreby stanęły w drodze ich dą­
żeniom e konoim i czmy m .

Nie znaczy to, aby Stany Zjednocz one 
obojętnie przyglądały się konferencji ge­
nueńskiej. Nietyliro będą się pitnie intere­
sowały nią (Ameryka zapowiada obecność 
„obserwatora1'), ale bezwątpiemiiia odegrają 
na niej pierws^tzestepi rolę za kmliaamS 
konferencji. WprawaSte rozległy się już 
głosy, jakoby z powodu odmowy Ameryki 
konferencja genueńska miała być zautyeba- 
na, jako że czynnik, na który' najwięcej li­
czono przy odbudowie Europy, odsunął 
się od konferencji. Ale glosy to,bałam utne: 
konferencja — o ile nie zajdą jakieś waż­
ne wydarzania, jak nip, upadek Lloyd 
Peorge‘a — od'beid^e śię. Stany Zjedlno- 
czoine, aczkolwiek "zedow o nie reprezen- 
towane, ciężarem da'e«iąlków mil jardów 
(lolarów^ dłużnych przez pańsiiiwa europej- 
sk'ie zaświadczą 0 swej obecności przy 
wszelkich kuliku lacjacih handlowych i fi- 
nansotwych  ̂ Ameryka z tego też względu 
>aczną zwróci uwagę na przebieg koufe- 
onicji,. że — jak sama zaiaoiwiada — zannie- 
za zvvołać „własną" konferencję po ,,.grun- 
’wnej zmianiije przesłanek1.

Przypuszczać jednak należy, że Euro- 
■a. M szanę na kaprysy aimer\kańskt:ego 
>ankiera i tyrana, pomyśli o uisnimodziel- 
y ™  1 tmiezależnloniu siebie od Stenów 
jednoczonych. Gdyby nawet St. Zjedn. 
vzielv udział w konferencji genueńskiej, 
vroniiybv na n ;ej swych mill jardów, poży- 
•zonyoh Europie, nrało się troszcząc ó  jej 
■dbudowę. Zadłużenife Euroipy w Amery- 
•e jest. przeciwnie, jedna z największych 
nrzeszkód tej odbudowy 'i nic dziwnego, 
;e  Ameryka nje chce się poikazać w n.ie- 
vdzieeznej roli na konferencji miedlzyna- 
’cdowej.

-T. M. B,

zagranicznych,. Cała epoka np. „Padcrew- 
| szczyzny" — nie była niczem innem jak 

hurabugiem reklamowo - politycznym, zna­
komicie wyzyskanym przez naszych prze­
ciwników i udanych przyjaciół. Czesi \tu 
do dziś dnia biorą się za boki ze śmiechu, 
jak p. Berc-S7 w interesie swej Ojczyzny, 
znakomicie kosztem Polskiego Śląska Cie­
szyńskiego zagrał na ambicji osobistej mi­
strza fortepianowego. Nie przesadzę w ni- 
czem, gdy powigm, że powaga Czech, a tem 
samem p. Benesza wyrasta na gruzach poli­
tyki polskiej. Niejednokrotnie się tu sły­
szało w kołach kompetentnych: „Ach, gdy­
byście mieli tak zdolnego człowieka jak 
p. Benesz, który przedstawia nietylko jed­
nolitość zagranicznej polityki swego kraju, 
ale i buduje mała Entente, w której i... dla 
Polski zachowa miejsce"!

Tej jednolitości najwięcej było nam 
brak. Co chwila zjawiał się jakiś wysłan­
nik dla informowania rządu francuskiego
0 swoim i swych przyjaciół endeckich łoja- 
Uźmie i o błędach Piłsudskiego i t. p? Ist­
nieje cała literatura publicystyczna francu­
ska, inspirowana w Paryżu, Londynie i w 
W arszawie przeciw Naczelnikowi Państwa
1 całej demokracji. W licznych swoich ko- 
lespondencjacb w ciągu lat trzech, nie go­
łosłownie, lecz faktami dowodziłem tego> 
co teraz przypominam. Rezultat nie dał 
na siebie długo oczekiwać. Rząd francu- j 
>ki przestał się na dobre licz.yć z Polską, i 
nietylko dlatego, że ta  nie wyłoniła ani jed­
nego uzdolnionego dyplomaty w europej- 
:kiem znaczeniu tego słowa, ale ( dlatego, 
ze francuska dvplomacia przyzwyczajoną ■ 
była do wysłuchiwania rozmaitych płasz- J 
czących się w imienin Polski pokątnych | 
doradców endeckich i ich niecopowiedział- I 
nycb opinji. To jest jeden z powodów ta­
kiego lekceważenia Polski i rozciągnięcia 
nad nią opieki, jak nad dzieckiem krnąbr- 
nem a niesfornem, które nie wie samo, cze­
go chce! Kto zna te niedawme dzieje — 
knowań i bezmvslnvch intryg — ten nie za­
pomni smutnych usług oddanych Polsce 
przez Narodową Demokrację

gdy Narodowa Demokrsuya na nasze szczę­
ście tak szeroko rozgałęzioną w' Polsce en­
decką izwo!szczvzną poszczycić się nie mo­
że, z czego i rząd francuski już teraz zdaje 
sobie sprawcę.

Oburzamy sie słusznie na knowania i 
intrygi przeciw/polskie zagranicą i przeciw 
przekupnej prasie, szkodzącej naszym inte­
resom A ż  lu na pomoc przeciwnikom na­
szym spadla jakby manna z nieba wiado­
mość, radośnie przyjęta lu w sferach nam 
nieprzychylnych, jak litewskich, ukraiń­
skich i moskiewskich, że „narodowcy" pol­
scy odrzucili statut, przyjęły przez rząd 

. polski, że chcą po kozacku wcielić Litwę i 
że z tego powodu wybuchło przesilenie mi- 

| nisterjalne.. Upokarzająca „demarche" 
i trzech państw Ententv w Warszawie, gdy- 

ł v tylko spadła na łeb warchołom endec­
kim, nieby nas to nie obeszło, ale czemuż 
ciągle cały naród ma płacić moralnie i ma- 
lerjalnie, jak dawniei za Dmowszczyznę i 
Paderewszczyznę, tali teraz ys. Lutosław- 
•- zczyznę ?

Polskie poselstwa zagranicą, gdyby na­
wet były natchnione najlepszą wolą i gdy­
by zdolne były do sprawnego działania, są 
tyk często zaskoczone takim: figlami war- 
cholstwa endeckiego, jak w sprawie W ileó- 
szczyzny, że powaga ich reprezentacji i za­
pewnień, j a k i e  musiały złożyć w myśl do­
tychczasowych układów, kongresów, obrad 
i w Lidze Narodów — rządom, przy których 
są akredytowane — spada często do zera.

Prawowierni endecy w Paryżu powta­
rzają teraz przysłany im pacierz z W arsza­
wy, o „masonach", o „anonimowem mocar­
stwie", „żydach", socjalistach intrygują­
cych tu przeciw Polsce. Ale tu zagranicą 
lego rodzaju klepanie frazesów równa się 
cpluwaniu własnego nosa. Są jednak nie- 
prav/owierni endecy, którzy nie wahają się 
po ostatnim wypadku z Wiłeńszczyzną — 
potępić głośno warcholstwo Lutoslawszczy- 
ków. I oni już widzą, że powadze imienia 
polskiego zagranicą — szkodzą najwięcej 
endeccy rokoszanie.

Nasi towarzysze francuscy zwrócili u- 
wagę, że od pewnego czasu, na łamach fran­
cuskich pism komunistycznych, przestano 
wymyślać na Poincare'go i wyrażono nie­
dwuznaczne przypuszczenie, że Cachin re­
daktor „Humanite" pośredniczył między 
Radkiem i Poincarem. Sekretarz komuni­
stycznej partji Frossard — ołmrzył się na 
insynuację socjal - zdrajców". Ale oto dziś 
poseł socjalistyczny Jules Uhry ogłasza_ _ ' ' - j - —V. v , vb * — ’ — —-—— » v w w - j * > Ti - — OA«V

Komitet Narodowy w Paryżu zaliczał j fe t do tow. Bluma. w  którym między inne-
do swych patronów ambasadora carskiego 
Izwolskiego. Duch te i izwolszczyzny i te­
go moskiewskiego imperjalizmu, niestety 
grasuje i teraz w endeckich sferach. Spra­
wa Wilenszczvznv — - jest przez endeków 
typu Lutosławskiego—traktowaną tak, jak­
by to uczynił Piehwe Izwolski, lub inny mo- 
: kiewski satrapa. Nie należy ivlko panom 

„ /endekom  zapominać, że inna była sytuacja 
moskiewskiego caratu we Francji, a inną 
jest Rzeczypospolitej Polskiej. Izwolscy

mi powiada- „mój przyjaciel Andre Berthon, 
deputowany komunistyczny, nie żądając o- 
demnie sekretu , oświadczył mi formalnie, 
że Ca,-bin wręczył p. Poincare dokumenty 
od Radka i że przez to samo bvł łączni­
kiem między Sowietami, a prezesem gabi­
netu wc Francji. Z drugiej strony Paul 
Louis wręczył też dokumenty sowieckie pp. 
Milierandowi i Poincaremu. W ten sposób 
postępując — powiada tow. Uhry — Ćachin 
i Paul Louis starają się, tak jak i p ty  7wy-



2 . R O B O T N I K " ,  c z w a r t e k ,  16 marca 1922 z Br. 79

czajni „reformiści“ o uznanie rządu sowiec­
kiego. W tem niema nic złego, z tą  jednak 
różnicą, iż my za każdym razem  prowa­
dzimy kampanje przeciw Poincaremu, gdy 
cna nam się wydaje niezbędną, tymczasem 
komuniści atakują .Poincarowa*, a pozmej 
go całują, zależnie od tego, czy Moskwa na-^ 
kazuje razy, czy całusy. .

Nie dziwmy się, że masy komunistycz­
ne —  coraz więcej sobie obrzydzają tę fran­
cuską neo-komunistyczną blagę".

Hietonimko.
Paryż, 12 marca 1922 r.

Mały feljeton.
BRAWO!

M iljarder warszawski Albrecht został 
zaproszony do kryminału na 4 miesiące i 
skazany na mil jon marek kary! Jest ^o je­
den z niewielu wyroków na mafję bronio­
n ą  przez endecję katolicką i przez endecję 
żydowską, a noszącą rozmaite nazwy: ku­
piec, restaurator, cukiernik, fabrykant, ob­
szarnik, bankier, przemysłowiec, k tóra od 
8 lat zajm uje się zawodowo, legalnie ban­
dytyzmem zwanym: pasek i lichwa. Oni to, 
wyznawcy Jehowy i Chtystusa, kradną, łu­
pią, obdzierają ludzi pracy. Oni obniżają 
walutę, grają na znizkę marki polskiej, 
„przeliczają" na dolary i funty, wysysają 
szpik z kręgosłupa państw a i społeczeń­
stwa. Zagraniczni finansiści mówią: „Jakże 
my mamy ufać waszej walucie, gdy wy jej 
nie ufacie!"

Kiedy m arka zaczynała nabierać w ar­
tości —  oni nic o tem nie wiedzieli i cen 
nie obniżali, gdy zaczęła jednak spadać, w 
tej chwili „jakoś" dowiedzieli się o tem i 
rozpoczęła się orgja podnoszenia cen. E- 
goistyczni, niemiłosierni względem społe­
czeństwa i państwa — uniemożliwiają ra tu ­
nek. Oni są grabarzami daniny — tylko p. 
Michalski tego widzieć nie chce. Gdy 
konjunktura dla nich gorsza, wtedy oni — 
przemysłowcy — są zwolennikami „etatyz­
mu" i biorą miliardowe pożyczki, lecz kie­
dy państwo od nich chce pobrać daninę — 
zw alają ją na spożywcę. Każdy sklepikarz, 
interpelowany o to, dlaczego dzisiaj dro­
żej, odpowiada z lubieżnym uśmiechem: 
„Darnina! Danina!"

Od lat całych wołamy, źe wszelka re­
forma waluty na nic, jeśli na opryszków 
lichwiarzy prawo nie położy swej ciężkiej 
rę k i

Kryminał dla Albrechta, to bodaj je­
den z wybitniejszych aktów, dowodzących, 
że zbrodnia wyzysku, podnoszenia dzikie­
go cen, a tem  samem działanie na nieko­
rzyść państwa, zaczyna być jako zbrodnia 
rozumiana' przez sądy. Lecz Albrecht to 
jeden wilk —  z ogromnego stada drapież­
ców.

Są ich tysiące i dziesiątki tysięcy, któ­
rzy powinni iść do kryminału, którym po­
winno się nakładać nie kary ale konfisko­
wać całe majątki! Jeżeli na bandytów nie 
można znaleźć innej kary, niż śmierć — to 
spełnijcież kiedyś obietnicę poliszynela Pa­
derewskiego „szubienica paskarzoml" Bo 
paskarz to twórca bandyty, jego wycho­
wawca i rodziciel.

Nigdzie oni nie hulają tak, jak w Pol­
sce. W szędzie indziej prawo przeciwko 
lichwie wisi jak miecz — nie papierowy — 
nad głową zbira*

Do kryminału wszystkich lichwiarzy i
spekulantów. W tedy dopiero zmięknie im 
rura.

Nie liczyć się z nikim, choćby krwawe- 
mi łzami płakał ks. Lutosławski z rabinem 
Perlm utterem  i Grunbaumeaa — bo zdzier­
cy tylko dla bata m ają szacunek. Boga re ­
zerwują sobie tylko na sabat lub na nie­
dzielę, bo wtedy się nie handluje, nie sza­
chruje na giełdzie, nie przeprowadza „kal­

kulacji*. W tedy wzdycha się do Jehowy i
Chrystusa po to, ażeby przez 6 dni tygod­
nia kraść z lżejszem sumieniem.

Kradzież w Banku Ziemiańskim wy­
kazała, że nasza arysto-pluto-szujo-kracja 
posiada złota i kosztowności na setki miljo- 
nów. Niech Państwo sięgnie im głęboko do 
kieszeni, a meczka nabierze zaraz kolorów 
i ubierze swe wdzięki w złotą sukienkę!

Zyslaw.

Szaleństwo.
W czoraj w sprawozdaniu z posiedzenia 

Komisji prawniczej podaliśmy wiadomość 
o projekcie p. Jasiukiewicza, endeka, doty­
czącym podwyżek komornego.

Projekt ten — to zuchwała prowokacja 
w stosunku do lokatorów. P rojekt ten prze­
ściga najśmielsze marzenia kamieniczników, 
a na setki tysięcy ludzi pracujących nakła­
da nieznośne ciężary. Nawet „Rzeczpospo­
lita" nazwała projekt ten „rewolucyjnym". 
W rzeczy samej — oznacza on nie co inne­
go jak rewolucję karaieniczniczych bolsze­
wików przeciwko lokatorom.

P. Jasiukowicz pragnie, aby komorne 
od lokali, zawierających do 6 -du  pokoi, 
podwyższono czterdziestokrotnie w stosun­
ku do r. 1914, a więc w  stosunku do obec­
nego komornego dwudziestokrotnie,

Jest to podwyżka potworna, obciąża­
jąca niesłychanie płacę roboczą, pensje u- 
rzędnicze i zarobki inteligencji pracującej. 
Kto dziś płaci 100 marek mies. za mieszka­
nie, ten ma płacić od 1-go kwietnia 2000 
mk. Zamiast 200 mk. — 4000 i t. d. i t. d.

O ileby potworny projekt endecki stał 
się ustawą, nieuchronnie nastąpi walka o 
podwyżkę płac i pensji urzędniczych. Ha­
racz, składany kamienicznikom, obciąży 
produkcję i budżet państwowy. G arstka 
kamieniczników znowu tuczyć się będzie 
kosztem społeczeństwa.

Niechaj lokatorowie dobrze zapamięta­
ją  sobie, jaki to „prima - aprilis" wymyślili 
dla nich endecy —  i niech staną do walki z 
kamieniczniczym bolszewizmem!

(Dokończenie).
Moglibyśmy przytoczyć i inne przy­

kłady tej „życzliwości", z jaką Rząd odno­
sił się do związku, który go w jego obo­
wiązkach wyręczał i własną odpowiedzial­
nością zasłaniał.

Organizacjom rolnym udziela Rząd 
gwarancji idących w miljardy na to, by rol­
ni paskarze mogli za jedną dzęść zboża łu­
pić skórę z kraju  a drugą za granicą swo­
bodnie pasl&wać. Dla kolejarzy zaś, utrzy­
mujących swą pracą całą życionośną arte- 
i ję  kraju, ma się życzliwe złośliwości!...

Gdybyż przynajmniej Rząd dawał był 
kolejarzom aprowizację w  odpowiedniej 
ilości, mógłby z pewną bodaj słusznością 
twierdzić, że wobec tego specjalne kredyty 
są zbyteczne. A le — jak już wiadomo — 
za jeden tylko r. 1920 został Rząd dłużny 
kolejarzom  2.000 wagonów zboża, a do lata  
1921 zalegał z  ilością 3.400 wagonów, któ­
re  miał dostarczyć, a których nie dostar­
czył. Równocześnie nie dawał związkowi 
pomocy na zakup zboża na własną rękę. 
W ięc z  czegóż kolejarze mieli żyć?!

Tę dziką gospodarkę aprowizacyjną 
Rządu, grożącą rewoltami głodowemi na 
kolei a więc klęską kraju, C. Z. S. K. (któ­
ry przecież mógł zrzec się obowiązku roz­
działu kontyngentu i zrzucić z  siebie w szel­
ką odpowiedzialność) łatał i poprawiał w 
ten sposób że na własną rękę kupował zbo­
że w Rumunji! W prawdzie Rząd .kupo­
wał" także za pośrednictwem różnych Pu- 
zapów, ale te puzapowskie tranzakcje, na­
ładowawszy kieszenie rozmaitych pośredni­
ków miljonami pieniędzy skarbowych, koń­
czyły się często... w kryminale. Więc C. Z. 
S. K. musiał na własną rękę troszczyć się 
o to, co należało do Rządu.

W  gruncie rzeczy, gdyby istniał sek- 
westr, pokazałoby się, że i za granicą nie 
trzeba kupować tak wiele. A le gdzież po­
działyby się wówczas zyski paskarzy rol­
nych?! Więc mil jony i miljardy pieniędzy 
skarbowych wyrzucano na to, by producen­
ci rolni w kraju  mogli swym zbożem — 
przy kontyngencie — swobodnie pasko­
wać!

Niedotrzymanie przez Rząd zobowią­
zań co do aprowizacji kolejarzy miało 
wszakże inne jeszcze następstwa. Koleja­
rze skutkiem głodu burzyli się, wybuchały 
lokalne strajki, jak płomienie. W  tym cięż­
kim położeniu spółdzielnie wszelką prawie 
gotówkę obracały na doraźny skup żywno­
ści, gdzie tylko i co tylko się dało. (Np. w 
braku mąki dawano fasolę prywatnie ku­
pioną!). Niedbalstwo Rządu wywoływało 
zamieszanie w gospodarce spółdzielni i 
przyczyniło się do tego, że spółdzielnie — 
w sytuacji najczęściej przymusowej — go­
tówkę uzyskaną również i z rozprzedaży 
kontyngentu, obracały na doraźną pomoc 
dla głodujących kolejarzy. Spółdzielnie 
zalegały z należnością za kontyngent w o- 
kręgach, okręgi w Centrali, Centrala zaś w 
P. U. Zb. Tu leży przyczyna chwilowego 
zadłużenia się C. Z. S. K. w P, U. Z., które 
obecnie wszakże już się likwiduje.

Gdy rozpoczęła się likwidacja Min. 
Apr. Rząd zwrócił się do C. Z. S. K. wprost 
z rewolwerem w garści, grożąc represjami, 
jeżeli długu się nie wyrówna, ten sam Rząd, 
który na^p row izac ję  kolejarzy nie chciał 
dać zw iązko^  ani grosza, a sam tę aprowi­
zację zabagntał i przez to organizację spół­
dzielczą kolejarzy w tysiączne wikłał trud­
ności!

Niedawno zamieszczony artykuł „Ko­
lejarze a Rząd" wyliczył, iż za niedołężną 
gospodarkę aprowizacyjną Rządu zapłacili 
kolejarze w r. 1920 i 21 najmniej m iljard 
mk. z własnych poborów. W  rzeczywistości 
zapłacili daleko więcej! W  W. Z. Z. K. bo­
wiem w memoriale do Rządu w styczniu 
z. r. ściśle obliczył, że kolejarze — wsku­
tek niedostarczenia przez Rząd 2.000 wag. 
zboża w r. 1920 —  musieli za brakujący 
im chleb i mąkę zapłacić w pasku przeszło  
miljard mk. ponad cenę kontyngentu. (Był 
to zysk paskarzy rolnych!). Do tego doli­
czyć należv zwyżkę blisko 600%, jaką ko­
lejarze zupełnie niepotrzebnie musieli zai- 
płacić za zboże dostarczone im w r. ub. 
(przeszło 400 mil. mk. więcej niż powinni 
byli, gdyby kontyngent był regularnie do­
starczany), dalej paręset mil. mk. jakie 
Rząd zdarł bezprawnie z kontyngentu cu­
krowego, a dopiero wówczas troskliwość 
Rządu o egzystencję kolejarzy, tak ciężko 
dla państwa pracujących, okaże się w 
świetle należytym.

Tak było dotąd. Jakie w przyszłości 
zajmie Rząd stanowisko wobec C. Z. S. K., 
który ciężar zaopatrywania olbrzymiej 
większości kolejarzy (udziałowców) obec­
nie w wolnym handlu, dźwiga na swych 
barkach — zobaczymy.

Kolejarze wszakże wszystkie te  fakty 
notują sobie skwapliwie w pamięci — do 
przyszłych rozrachunków! Kcz.

Dziki gwałt żandarmski
Otrzymujemy następujące pismo:
W nocy z 2 na 3 marca b. r. niewyśle- 

dzeni sprawcy okradli w Dziedzicach skle- 
pikarkę p. Śliwkową. W  poniedziałek, dn, 
6 marca b. r. przyaresztowała tut. żandar- 
m erja robotników. Stefana Szpoczka i Jó ­
zefa W ieczorka, biorąc ich z pracy (pracu­
ją na stacji przy ładowaniu drzewa) na 
posterunek celem spisania protokółu. Na 
posterunku wzięto każdego z aresztowa­
nych do osobnego pokoju, gdzie bito ich 
po twarzy rękoma i po plecach żyłami, ko­
pano, szturchano, przewracano na ziemię,— 
jednem słowem znęcano się w nieludzki 
sposób, zmuszając do przyznania się do 
kradzieży Bogu ducha winnych robotników, 
W czynnościach katowskich odegrali głów­
ną rolę żandarmi: Rerich, Zeniliński i Śliw­
ka. Storturowawszy aresztowanych, skuto 
ich sposobem wyrafinowanym i tak prze- 

i trzymano całą noc, zaś rano wypuszczono 
biedaków, gdyż okazało się, że bici robot­
nicy mówili prawdę, iż w nocy z 2 na 3 spa­
li w Aleksandrowicach w mieszkaniu ojca 
Wieczorka, który jest stryjem  Szpoczka.

Tyle ohydny, nagi fakt. Tutejsi robot­
nicy są do głębi wzburzeni, gdyż bicie a- 
resztowanych (najczęściej niewinnie) jest 
codziennem zjawiskiem na Śląsku. W szak 
w styczniu pisaliśmy o tem obszernie, a na­
wet nasza korespondencja spowodowała 
śledztwo, lecz dotychczas nikt z winnych 
nie został do odpowiedzialności pociągnię­
ty^ Jak  długo te carskie praktyki będą sto­
sowane na Śląsku? Czy władze polskie zda­
ją sobie sprawę jakie następstw a może 
sprowadzić stupajkowskie postępowanie 
żandarm erji? Czy żyjemy w państwie pra- 
worządnem, czy też w T u rc ji w szesnastvm 
w eku?  W  końcu pytamy, czy mamy sobie 
sami stworzyć obronę przed samowolą żan­
darm erji?

J .  KWAPIŃSKI.

p o i Rogowem.
Ze  wspomnień bojowca.

Staliśmy tak wszyscy nieruchomi, wpa­
tru jąc się w svlwetki Grzegorza i innych. 
Każdy z nas zdawał sebie sprawę, iż wyru­
szamy do boju z uzbrójonem wojskiem, że 
od sprawności i zimnej krwi zależeć będzie 
nasze zwycięstwo. Tak rozmyślając, usły­
szałem głos tow. Grzegorza: —  Baczność! 
Dwójki formuj! — krokiem naprzód marsz! 
Rozkaz powtórzyli wszyscy dowódcy od­
działów i ruszyliśmy naprzód. Szliśmy w 
milczeniu jakieś pięć wiorst, gdy nagle sy­
gnał elektrycznej lampki — „stać!" W  sze­
regach poruszenie ten i ów instynktownie 
chwycił 2 a broń. Jednakże postój był k ró t­
ki. Mieliśmy przed sobą wieś, którą należa­
ło ominąć. W krótce otrzymaliśmy sygnał e- 
lektrycznej lampki — dwa mignięcia — co 
oznaczało „naprzód!"

Po pserwszym postoju, nawiasem mó­
wiąc, bardzo krótkim, szliśmy około dwie 
godziny z nadzwyczajną szybkością. G rze­
gorz szedł tak szybko, że niektórzy nie mo­
gli za nim podążyć i rozpoczęli szemrać na 
zbyt forsowny marsz. Było to wykroczenie, 
za które ich karcono, mimo to jednak od­
dział szedł wolniej. W reszcie po 3-godzin- 
nym n arszu stanęliśmy w niewielkim lasku 
i tu  rozłożyliśmy się na wypoczynek 20-mi- 
rutow y. Tow. Grzegorz czynił przegląd 
wszystkich oddziałów.

Dowódcy oddziałów rozdali porcje cze­
kolady i koniaku, Naogół ludzie, nie nrzy-

zwvezajeni do tak  długich marszów byli 
szalenie zmęczeni. Po krótkim wypoczynku 
oddziały ruszyły naprzód. Szliśmy tak  nie­
mal całą noc oc! czasu do czasu odpoczy­
wając po pół godziny. W reszcie nad ranem 
dotarliśmy do lasku, gdzie mieliśmy całv 
dzień oczekiwać na rozpoczęcie akcji.

Rozłożyliśmy się na małej polanie w 
głębi lasu. Bojowcy znużeni, rychło zasnęli. 
Mój oddz:ał pierwszy czuwał na pikiecie 
przez dwie godziny. Rozstawiłem wokoło 
obozowiska ludzi w taki sposób, żeby jeden 
di ugiego mógł widzieć, sam zaś podszedłem 
do tow. Grzegorza, aby porozumieć się z 
nim co do przygotowania jakiegoś śniada­
nia.

Grzegorz uśmiechnął się, wskazał pal­
cem na śpiących, mówiąc, iż do godziny 
drugiej przynajmniej żaden z nich się nie 
r.iszy. Po awuch godzinach zmieniono mój 
oddział. O 11-ej godz. przed obiadem Grze­
gorz obudził Kazimierza i Jerzego i polecił 
im im udać się na stację plantem kolejo­
wym dla zbadania sytuacji na miejscu. 
W krótce potem jeden z towarzyszy stoją­
cych na straży doniósł, iż Kazimierz i Je - 
. 7.y pośpiesznie idą z powrotem. W iado­
mość ta rozniosła się natychmiast po całym 
obozię, wywołując wśród budzących się ze 
.-nu bojowców pesymistyczne komentarze.

Jakoż niebawem zobaczyliśmy wysłanych 
towarzyszy na stację. Kazik był dziwnie 
jłam any na duchu, Jerzy  zaś nadrabiał mi­
ną. Kazik, zapytany przez Grzegorza, was- 
knął:
v — Niech piorun trzaśnie! Wojsko na 
stacji, a gubernator z Piotrkowa w Brzezi­
nach. Cholera nadała takie porządki. Nie 
mógł to jaki kolejarz odłożyć zwrotnicy ko­
ło Koluszek, żeby nam ten drab nie wcho­
dził w paradę,

—  Mówcież ludzkim językiem, co się 
tam stało? — pytał tow. Grzegorz.

— Niech ten panicz mówi — rzekł Ka­
zik, wskazując palcem na Jerzego—bo mnie 
chyba szlag trafi, tafj^jcstem wściekły.

— A no nic — rzekł Jerzy ’ flegmatycz­
nie — dziś roboty nie będzie. Gubernatoro­
wi zachciało się jechać.

Trzeba było wracać do domu z niczem.
Przygnębienie było okropne, ale cóż 

bvło robić! Rozpaliliśmy ognisko, napiekliś­
my kartofli, doczekali wieczora i, jak się 
łylko zmierzchło, ruszyliśmy tą samą drogą 
do Łodzi. Pierwsza wyprawa na Rogów 
spełzła na niczem.

V.
Odwrót.

W takim samym porządku uszykowano 
oddziały, jak poprzednio. Forsowny od­
wrót wkrótce odbił się na bojowcach, zaczę­
to sarkać i domagać się odpoczynku. Je d ­
nakże mimo szalonego zmęczenia, szliśmy 
bez przerwy około 2 godzin wciąż naprzód. 
W reszcie w odległości kilkudziesięciu kro­
ków oczom naszym ukazał się staw, przy­
kryty mgłą. Otrzymaliśmy rozkaz stanąć i 
rozłożyć się na odpoczynek. Tow. Grzegorz 
zrobił przegląd wszystkich oddziałów, o- 
znajmiając, iż będziemy odpoczywać całą 
godzinę. Rozradowani bojowcy poczęli na 
głos wychwalać wspaniałomyślne zarządze­
nie dowódcy. Po chwilowym wypoczynku 
przypomnieliśmy sobie, że nam się chce 
jeść. Furaż w postaci szynki i chleba czar­
nego znajdował się pod okiem Grzegorza i 
właśnie w chwili gorących na ten temat roz­
mów zjawił się tow. Grzegorz, jak dobry 
duch, z felczerem i rozpoczął rozdawać por­
cje. W berw zwyczajowi kazał bojowcom 
wydać po dwa naparstki koniaku. Zuchy z

niezwykłą sprężystością , sprzątnęli jadło* 
ale chciało się pić Staw był tuż, woda o- 
kropną, ale spragnieni bojowcy na to nie 
zwracali uwagi. ,

Naraz Grzegorz swoim dźwięcznym 
głosem dał rozkaz szykowania się do mar­
szu, bo czas wypoczynku miał się ku końco­
wi. W  oka mgnieniu wszyscy stanęli w  sze­
regach. Elektryczna lampka dała sygnał 
.naprzód!" Oddziały ruszyły. W  nięmem 
milczeniu szliśmy wciąż przed siebie... W  
miarę przybliżania się do Łodzi ogarniało 
nas coraz większe wyczerpanie, Grzegorz 
chcąc niechcąc zmuszony był urządzać czę- 
słsze odpoczynki. Nad ranem mgła była ta­
ka, że trudno było w odległości kilku kro­
ków odróżnić postacie ludzkie. O godzinie 
jakiejś 5 nad ranem, gdzieś w okolicach Wi- 
skitna na dużej łące, oddziały straciły 
łączność między sobą i już oddzielnie wró­
ciły do Łodzi.

Mgła gęsta nie pozwalała nawet odróż­
nić światła elektrycznej lampki, musiałem 
więc z oddziałem swoim posuwać się o- 
strożnie, co chwila spoglądać na mapę i re­
gulować kierunek przy pomocy kompasu. 
Zmęczeni, w porwanych butach, wróciliśmy 
do Łodzi o godz. piątej i-pół rano. N astrój 
wśród bojowców był okropny. Przygnębie­
nie i apatja  malowały się na twarzach 
wszystkich moich współtowarzyszy. Było to 
zresztą zrozumiałe: nicudała akcja, a do te­
go szalone zmęczenie. Jednakże już po pa­
ru dniach uczestnicy nieudałej wyprawy 
zaczęh natarczywie wypytywać, kiedy ro­
boty dokończymy.

Instruktorzy na natarczywe pytania 
odpowiadali zatfadkowem wzruszeniem ra­
mion

(D. c. n.)<
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0  prawa człowieka obwinionego.
II Międzynarodówka socjalistyczna 

protestuje przeciw okrucieństwom, spełnia­
nym na socjalistach, więzionych w pań­
stwie Sowietow. W ieść ta przyszła do nas 
jednocześnie z ukończeniem w Warszawie 
10-dniowtj głodówki w więzieniu męskiem 
i kobiecem na Pawiaku. W iadomości stra­
szne przeciskają się przez grube mury: po­
dobno bicie kryminalistów jest na porząd­
ku dziennym, ono było pierwszą przyczyną 
zbuntowania się więźniów politycznych, po­
dobno odbywały się przerażające sceny 
między personelem więziennym a areszto­
wanymi, zw łaszcza kobietami, które się 
broniły, walczyły, dostawały razy i same 
policzkowały, gdv je chciano oddzielać od 
towarzyszek niedoli i karmić sztucznie. 
Sceny, o których się słyszy, możliwe są tyl­
ko w czasie wojny lub w  czasie tej stra­
sznej reakcji powojennej, którą przeżywa­
my zarówno my w Polsce, jak Rosjanie 
przy swych bolszewickich rządach. Tanim 
tcwarem stało się życie ludzkie, rzadkim 
szacunek dla człowieka. Druga Międzyna­
rodówka staje w  obicnie więzionych socja­
listów. Jabym chciała, aby robotnik, chłop 
i mteligcnt polski stanął w obronią nie kry­
minalistów, czy komunistów, lecz ludzi. Za 
mało jeszcze mówi się u nas o zwalczaniu 
psychozy powojennej, która sprawia, że nie 
wzdrygamy się wobec zapachu krwi ludz­
kiej, wobec katuszy fizycznych i związane­
go z niemi wielkiego nieszczęścia indywi­
dualnego jednostek i rodzin. Jeden czło­
wiek zginął, czy zaginął, czy umarł z głodu 
na olbrzymich przestrzeniach Rosji, czy 
skatowano go w więzieniu, czy rozstrzela­
no —  któżby o tem mówił? Nas dziś na 
bardzo krótko przeraża nawet potworna 
liczba kilkunastu miljonów skazanych na 
śmierć głodową w Rosji, a odpowiedzialny 
za n'.c  ̂ Rząd sowietów ma wiele innych 
ważniejszych spraw na głowie... Wracają, 
czy nie wracają Polacv z Rosji, wracają ży­
wi, czy umarli, zdrowi, czv chorzy —  któż 
się tem wzrusza, kto z ludzi odpowiedzial­
nych za reemigrację zadaje sobie pytanie, 
»*u ludzi zginęło wskutek jego niedbalstwa,
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braku cnergji, czy niezaradności! Klęska 
iest tak wielka, tak żywiołowa —  cóż zna­
czą jednostki!

Z tej masowości ofiar, które ludzkość 
ponosi nie cd dziś, ani wczoraj, ale od lat 
5-iu. rodzi się zdziczenie, zesztywnienie 
moralne, które najpotworniej występuje 
wobec człowieka obwinionego. Jakże mo­
cno domagano się u nas kary śmierci na 
paskarzy, jak walczyć musiała lewica prze­
ciw praw'om wyjątkowym! Szał mordu, tor­
tur ogarnia dziś ludzi niby normalnych, 
spokojnych; nienawiść, zawziętość, brak to­
lerancji przekonań, potwarza —  oto atmo- 
slera, w  której żyjemy.

W  takiej atmosferze niesłychany wa­
lor • mieć powinno prawo, i nigdy dosyć od­
graniczyć nie można samowoli jednostki. 
Takie fakty, jak głodówka w więzieniu, po­
winny być pod kontrolą i sądem zarówno 
Ministerjum Sprawiedliwości, jak Sejmu. 
Zapytuję, jakie urzędy i komisje były w  
więzieniach i wiedzą, jak rzecz ma się na­
prawdę? Kto został pociągnięty do odpo­
wiedzialności? Pan Śledziński jako naczel­
nik Pawiaka, w ciągu 4 miesięcy miał u sie­
bie 6 głodówek. W tej chwili obiecano w ięź­
niom oolitvcznvm. ie  będzie opracowany 
regulamin więzienny. Sprawą tego, jak w y­
konaną zostanie ta cbietnica musi się za­
jąć cała lewica społeczeństwa, l a  lewica, 
która nie chce by polskie więzienia można 
było porównywać z rosyjskiemi. Ta lewica, 
która broni praw ‘człowieka i obywatela, 
bc obwiniony być nim nie przestaje. Regu­
lamin więzienny musi być ułożony pr/ez  
poważnych prawników i przedyskutowany 
w Komisji Sejmowej i w prasie. Regulamin 
powinien zabraniać bicia i mówić o ucze­
niu więźniów, o bibljotekach więziennych 
i o przeprowadzeniu idei, zapoczątkowanej 
przez Rząd Ludowy —  idei pracy dla więź­
niów. Regulamin tak być powinien ułożo­
ny, aby ci, którzy wchodzą do więzień nie 
wychodzili z nich jako wrogowie państwa 
polskiego.

W ł Weychert-Szymanowska.

Naganka paskarzy-lekarzy i 
paskarzy-aptekarzy przeciw Kasom Chorych.

—  Kasy chorych są niepotrzebne! N ie 
chcemy do nich należeć!

—  Kasy chorych źle leczą! W  Kasach 
chorych jest nieporządek!

Słyszeliście, zapewne, nieraz tego ro­
dzaju wykrzykniki i tu w W arszawie, a 
zwłaszcza od tych, którzy nigdy w  Kasie 
chorych nie byli i nie leczyli się, lecz za to 
słyszeli od innych? Zresztą nietylko od 
nich. Są śród tych krzyczących tacy, któ­
rzy byli w  Kasie chorych, lecz którym się 
wydaje, że wobec tego, iż płacą do Kasy 
Chorych na kwartał tyle, co bierze lekarz 
prywatny za jedną wizytę, mają prawo ro­
bić gwałt wielki o każdą drobnostkę.

Otóż trzeba zastanowić się, skąd płyną 
te alarmy, pełne oburzenia, przeciw insty­
tucji, która jest wielkiem dobrem społecz- 
nem, do której napróżno wzdychają wyso­
cy urzędnicy państwowi, nie mogąc i nie 
mając za co się leczyć w chorobie.

Głupich nie brak na świecie, a zw łasz­
cza w Polsce. Tak. to prawda. A leć prze- 
cież, aby zrozumieć swój własny interes, nie 
potrzeba bvć bardzo mądrym. Otóż to. Ro­
zumieją swój interes dobrze, ale... lekarze i 
aptekarze. Oni to po większej części są 
nieubłaganymi wrogami Kasy chorych i oni 
to przy pomocy niemądrych, o długich ję­
zykach ludzi, szkodzą na każdym kroku 
Kasie chorych.

Zapytacie się, jaki mają w  tem inte­
res? Bardzo prosty. Taki sam, jak kup- 
Ćy i sklepikarze mają w utrąceniu spółdziel­
ni- Kasa chorych, instytucja społeczna, 
kierowana przez ubezpieczonych i służąca 
ich interesom, normuje, między innemi, wy- 
nagro-izenie lekarza a usuwa całkowicie 
wyzysk paskaiza - aptekarza przez zakła­
danie własnych aptek.

To normowanie wynagrodzenia nie po­
doba się tvm lekarzom, którzy założyli już 
własny handelek do wyzyskiwania bliźnich 
i którzy drą z nich skórę. Lekarz - społecz­
nik nic nie ma przeciwko temu, bv pracować 
za określone wynagrodzenie. Niestety, u 
nas w Polsce antysemickiej każdy lekarz i 
nie lekarz marzy tylko o tem. iakby zało­
żyć własny kr arnik, handelek, gdzie można- 
hv robić na bliźnich majątek. W iększość 
ickarzy, jak i cały ogół właścicieli aptek, 
na.c-y w.aśnie do tych kramikarzy, handlu­
jących s\w m  fachem i sprzedających swą 
poradę tym, co w ię c e j dają.

W Kie mc 7 ech, gełzia Kasy chorych ist­
nieją już bardzo dawno, walka z lekarza­
mi trwa nieustannie. U nas, gdzie Kasy 
choiycb byty czynne tylko w dwuch dziel­
nicach a w  trzeciej b. Kongresówce, były 
czynne ty Iko 1 z w ,\asy  fabryczne, o walce 
lei dopiero nabieramy pojęcia. Patronuje 
tyj poseł do Sejmu, lekarz, i endek w jed­
nej osobie, dr Rollermund, a pomagają mu 
* Poznańskiego dr Meissner i z Konćre- 
s-ówki, dr. Falkowski również endecy. 'Wia­

doma bowiem rzecz, gdy chodzi o pasek, o 
krzywdę ludzką, tam są w robocie hasła: 
Bóg i Ojczyzna, tam mamy do czynienia z 
endekami i ich folwarkami.

Inicjatywę do walki dali doświadczeni, 
a bezwstydni pasko - lekarze w b. zaborze 
bojazni Bożej i dobrych obyczajów. Oni 
też przykładają dziś do gardła nóż tam­
tejszym Kasom chorych. Oto, ni mniej, ni 
więcej, tylko zagrozili strajkiem powszech­
nym, jeżeli którakolwiek Kasa chorych o- 
śmieli się założyć własne ambulator jum, lub 
aptekę. Endecy - lekarze, kochający Boga 
i Ojczyznę, strajkiem grożą, jeżeli Kasa 
chorych przedsięweźmie środki dla racjo­
nalnego i taniego leczenia swych człon­

ków.
W  b. zaborze rosyjskim K asy Chorych 

są tvmczasem tylko w Warszawie, Zagłę­
biu Dąbrowskiem, a w najbliższym czasie 
będzie otworzona Kasa chorych w  Łodzi. 
Tu więc walka toczy się głównie w  W arsza­
wie. Tu pasko - lekarze starają się głów­
nie o to, przy pomocy mających powitać 
Tzb Lekarskich, by utrudnić Kasom dobór 
lekarzy z jednej strony, a narzucić swe wa­
runki —  z drugiej. Organizacje pasko - le­
karzy postanowiły, że żaden lekarz nie mo­
że leczyć w  Kasie chorych bez ich zezw ole­
nia i bez uwzględnienia tych warunków, ja­
kie one podyktują.

Tak się przedstawia sprawa dziś, kie­
dy Kasy chorych dopiero powstają i orga- 
nizuią się, Pasko - lekarze szykują się do 
walki i nie przebierają w środkach. Poma­
ga im w  tem Rada Miejska, której wicepre­
zesem iest lekarz Rychliński, pomaga Magi­
strat. gdzie interesy paskarzy wszelkich fa­
chów znajdują gorące zrozumienie.

Zdawałoby się, że przeciwdziałać po- 
winnoby Minister jum Zdrowia Publicznego, 
jako do tego powołane. Cóż? Kiedy w tem 
mini ster jum siedzą lekarze, a tych obowią­
zują specyficzne zasady „etyki" lekarskiej, 
solidarność fachowa.

Dlatego też około Kas chorych i w ich 
obronie powinny wystąpić już dziś w szy­
stkie organizacje proletarjackie, jako bez­
pośrednio zainteresowane, oraz powinny 
poprzeć usiłowania tvch nielicznych leka- 
rzy-społeczników, którzy w  Kasach cho­
rych pracują i chcą dla nich pracować.

Wi  —  ski.

Czasoprsma nadesłane.
U kazał się zeszyt N r. 1 i 2 Przeglądu A dm ini- 

etracyfnet °  dw utygodnika, poświęzont go tcorji i 
praktyce praw a adm inistracyjnego,
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Robotnicy popierajaiB 
sssioje pismo nodzisnns.

M z t a  i z daleka.
GODY „DZIENNIKA LUDOWEGO".

Jutro w  socjalistvcznem Chicago świę­
to! „Dziennik Ludowy" obchodzi tam uro­
czyście rocznicę swego istnienia i powodze­
nia I związek nasz z „Dziennikiem Ludo­
wym", z jego redaktorami, współpracowni­
kami i czytelnikami jest tak bliski, że odczu­
wamy tu dzisiaj ich radość, ich dumę, ich 
zadowolenie ze spełnionego czynu, ich na­
dzieje na przyszłość piękniejszą jeszcze i 
wspanialszą od teraźniejszości. Nie byle to 
co —  stworzyć dziennik robotniczy, socjali-
— tyczny na obczyźnie. To wielka rzecz —  
stworzvć dom taki podwaliny położyć i na 
tych podwalinach ściany dźwignąć, kro­
kwiami ściany pokryć, dach na krokwiach 
położyć, otynkować i osuszyć... W ielka to 
rzecz dom taki zaludnić, duchem go w y­
pełnić, stworzyć zvwy organizm pełen ruchu 
i inicjatywy, organ opinji, kazalnicę, dzwon­
nicę, jednocześnie, punkt zborny dla wszel­
kiej pracy zbiorowej, dla wszelkiego zboż­
nego czvnu, dla inicjatywy, dla kształcenia 
i organizowania młodszego pokolenia.

Robotnik, szukający chleba za Ocea­
nem, ciężko pracuiący na Lego chleba kawa­
łek sto razy wyklinający los, który go za 
Ocean pognał, w ..Dzienniku" znajduje o- 
rtoję, tu jest łzawnica, która wchłania 
wszystkie jego żale. skargi, przekleństwa. 
To jest kościół, który zaspokoi wszystkie je­
go tęsknoty. Tu on, robotnik polski,—iziarn- 
ko piasku rzucone na brzeg oceanu, widzi 
i wie, że nie jest sam jeden, odosobniony, 
zapomniany, ale że stanowi cząstkę w iel­
kiej całości, której na imię —  polska klasa 
robotnicza.

Mijają pokolenia, wracają jedni, którzy 
tęsknoty opanować nie umieli, pomimo ist­
nienia organizacji i pisma; na ich miejsce 
wędrują inni. Ktokolwiek zjawi się na ob­
cym brzegu towarzysz, czy robotnik tylko, 

desze ze nie towarzysz pismo każdego przy­
garnia. Pismo opowiada, co się dzieje w kra­
ju. Mówi prawdę. Oświeca. Zdejmuje biel­
mo z oczu. Poucza, kto patriota, kto szal­
bierz tylko i „businessman", co Ojczyzną, 
patrjotyzinem handluje tak samo, jakby 
handlowa! ,ko,-narowem sadłem" w  aptece 
albo starą odzieżą na jarmarku... W  cza­
sach, gdy w kraju szalała cenzura, tam ro­
botnik, pod batem moskiewskim czy pru­
skim wychowany, dowiadywał się prawdy: 
kto jego krajem rządzi, jak rządzi, i jakich 
ma w rodakach własnych pomocników. Ten 
rebotnik polsk zdobywał niekiedy —  tęsk­
niąc do niej Ojczyznę, jakiej nie znał i po- 
przysięgał waikę o jej wyzwolenie. W racał 
i szedł w szeregi bojowników o lepsze ju­
tro pod sztandarem P. P. S.

Tam, robotnik, któremu kraj nie dał o- 
światy, bo jej dać nic mógł, nie miał siły —  
uczyć się czytać, uczył się gazety rozumieć, 
a wraz 2 gazetą rozumieć, co to jest życie 
polityczne kraju, co to jest życie społeczne
—  klasy, ich prawa, ich przywileje, ich wy­
zysk. Cc to są prawa człowieka i co czynić, 
aby je zdobyć, co to są prawa obywatela i 
jak się ludzkość natrudziła i nakrwawila, a- 
by je otrzymać, wzmocnić, utrwalić...

W ielka jest służba takiego dziennika na 
dalekiej obczyźnie! Trud bezcenny. Bezcen­
na też zasługa. Czytelnik tego dziennika nie 
jest samotny, dzięki dziennikowi. A le dzien­
nik jest samotny, jest odosobniony. Ma w o­
koło wrogów tylko, czyhających na jego byt, 
na jego dobrą sławę, na jego imię. Jego 
współpracownicy — wystawieni są na osz­
czerstwa, stawiani co dnia pod pręgierz, ja­
ko wrogowie c.iczyzny, wrogowie ludu, 
zdrajcy zaprzedani „Żydom i masonom". Z 
krajem stosunki są dalekie. Zrywają się po­
woli więzy przyjaźni, łączność ideowa. Go­
rycz zalewa serce, zwątpienie umysł przy­
słania „Trzeba wracać. Muszę wrócić. N ie  
wytrzymam". Takie głosy wewnętrzne sły­
szy każdy współpracownik takiej dalekiej 
placówki.

A le jednocześnie inny —  najlepszy głos
— d ajm o-n ion  Sokratesa woła donośnie: 
„zostań! trzeba zostać i trwać i wytrwać! 
Tu cię los postawił, na wysuniętej placówce

, na niebezpiecznym posterunku. Zostań i 
I trwaj! Jesteś przecie żołnierzem. Żołnie­

rzem wolności* a nie gryzipiórkiem, najem­
nikiem kapitału. Jesteś przecie mularzem, 
co nowy gmach Pracy i Jutra buduje. Zno­
sisz cegiełki, wiążesz je gliną, cementem, 
belkami żelaznemi przekładasz. Daleko je­
szcze do szczytu. Zaledwie fundamenty sto­
ją —  i ty. żołnierzu wolności i socjalizmu 
miałbyś odejść?"

I żołnierz zostaje. I pismo trwa. I nowe 
miodc siły przychodzą z pomocą, z odsie­
czą, z nową, w kra i u czerpaną energją.

W  takich warunkach towarzysze nasi 
7 „Dziennika Ludowego", redaktorowie i 
ich czytelnicy gromadzą się dzisiaj, aby mi- 
łosnem okien: objąć całą długą drogę podo- 
tąd przebyta i spojrzeć w przyszłość, hen! 
ooza linję błękitną widnokręgu. Oto cośmy 
zdziałali. Oto. ezem jesteśmy. Oto, czem  
chcielibyśmy bvć. I będziemy.

Niechaj na ich stofy biesiadne sypią eię 
listki pachnących róż. Niechaj wiedzą, że tu j 
w kra i u, w starej borykającej się, w alczą- j

ich radości są naszemi, ich smutki naszemi, 
ich troski i marzenia naszemi.

M y jedni tu i tam! Jedni w  walce, jed­
ni w- marzeniu. Jedne są nasze cele, jedna
drega.

Niech nam żyje, niech rozwija się, trwa 
i zwycięża bojownik sprawy naszej, w y­
trwały. niezmożony, nieugięty „Dziennik 
Ludowy"..

Henryk Bezmaski.
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Przeciwko wydzierżawieniu
Żeglugi Państwowej

Dowiadujemy się, że M. R. P., które 
traktuje Żeglugę, jako instytucję tymczaso­
wo będącą w  rękach Rządu, postanowiło 
drogą porozumienia się z założonym nie­
dawno konsorcjum prywatnym oddać w  
dzierżawę Żeglugę na warunkach nieko­
rzystnych dla skarbu Państwa, za minimal­
nym czynszem dzierżawnym, dopuszczając 
tylko Rząd w połowie do ewentualnych zy­
sków, które mogą być tendencyjnie ukryte 
w braku odpowiedniej kontroli.

Tranzakcje tego rodzaju winny odby­
wać się drogą publicznej licytacji, żeby za­
interesować szerszy ogół. Rząd miałby nie­
wątpliwie bardzo korzystne warunki dzier­
żawne, gdyż eksploatacja żeglugi w warun­
kach normalnych zawsze je:t przedsiębior­
stwem bardzo korzvstnem. Radzimy M. R. 
P. wstrzymać się od zamierzonego wydzier­
żawienia rzecznego taboru państwowego, 
który przez użytkowanie zostanie zdemo­
lowany. Godnem jest również zaznacze­
nia, że koszta utrzymania warsztatów por­
towych, które dotychczas obciążały budżet 
Żeglugi Państwowej i stanowiły stałą pozy­
cje strat, zostają wyodrębnione i w  dalszym  
ciągu będą ciężarem dla Państwa.

Przy niniejszym przytaczamy protest 
iaki został złożony przez Związek Zawo­
dowy pracowników na drogach wodnych 
Rzeczypospolitej Polskiej t. j. pracowników  
Żeglugi Państwowej:

„Do M inisterjum  Robót Publicznych w W arsza­
wie.

Związek Zawodowy Pracow ników  na  drogach 
wodnych Rzeczypospolitej Polskiej zwraca się n i­
niejszym do M inisterium  Robót Publicznych z gorą­
cym protestem  przeciw  oddaniu Polskiej Żeglugi 
Państwowej pryw atnym  przedsiębiorcom . J a k  z 
narażeniem  życia ogół pracowników odebrał wrogo­
wi w  roku 1918 tabor żeglugi oddając Rządowi R ze­
czypospolitej, tak  dzisiaj stajem y do obrony prze 
ciw nowemu bezprawiu, jakim  jest oddanie m ająt­
ku państwowego w ręce kapitalizm u Deficyt ni* 
jest przyczyną oddania żeglugi, bo takowy wcale nie- 
istnieje, wziąwszy pod uwagą rok 1920, gdy inw azja 
bolszewicka w strzym ała ca łą  kom unikację n a  W i­
śle, a  sta tk i oddane zostały do użytku i celów wo- 
jm nych Przyczynił się też wiele do tego w roku 
1921 niski poziom wody na W iśle, nie notowany 
w ciągu la t 30. jak  i nieum iejętne kierownictwo z ło­
żone z osób niefachowych. Zdrowy rozum dyktuje, 
że o  ile p tyw atne konsorcja ubiegają się o o trzy­
manie żeglugi w dzierżawę, f t  dowodzi, że w idzą 
k o rzy ść  w eksploatacji tegoż przedsiębiorstwa.

Jak o  pracow nicy Polskiej Państwowej Żeglugi 
i byli długoletni pracownicy Żeglugi przedw ojennej, 
wiemy dobrze, iak powinna być prowadzona żeglu­
ga i jakie powinna dać zyski, zam iast stra t. W y­
kazany przez M inisterjuoi Robót Publicznych defi­
cyt żeglugi jest to w yłączni: koszt utrzym ania i 
skutki rkandalicznego prow adzenia w arsztatów  me- 
ihanicznych, k tóre o ile nam wiadomo przy w y­
dzierżawieniu Żeglugi m ają być wyodrębnione.

Związek niejednokrotnie interpelow ał M. R. P. 
i sk ład a ł w  tej sprawie wyjaśnienia, na k tóre stale 
nie otrzym yw ał odpowiedzi. C harakterystycznym  
jest fakt, że gdy przedsiębiorstwa pryw atne roz­
poczęły nawigację to Polska Żegluga Państwowa, 
k tóra  pomimo przeprow adzanej likw idacji powinna 
uruchomić kursy pasażersko- towarowe, jakie  w 
względu na p.isi.idane zap isy  m aterjałów , nie prze­
szkadzając dalszemu postępowi likw idacji, dałyby 
fow ażne dochody Skarbowi, dotychczas nie uczyni­
ła tego z czego nasuw a się przypuszczenie o istnie­
niu ludzi znajdujących posłucn w Minis ter jum św ia­
domie przedstaw iających żeglugę w świetle niew ła­
ściwym.

W  imię zasady „Vox populi, to*  Dci" prosimy 
M. R. P. niechże głosy nasze znajdą echo słuszności 
I ozostawienia Żeglugi Państwowej, eksploatacji te j­
że dla dobra i przyszłości Rzeczypospolitej Pol­
skiej. My jak  jeden mąż stajem y do ofiarnej pracy 
poświęcając siły  i zdrowie na korzyść nie pryw at­
nym kapitalistom , a  jedynie d la  dobra Ojczyzny.

Zarząd.
Identyczne protesty złożono jednocze­

śnie pp. Marszałkowi Sejmu i Ministrowi 
Skarbu.

■s*

cej o przyszłość Ojczyźnie — biją serca 
braterskie równym ich sercom rytmem, że

U obronie dzieci
W ciężkich warunkach znajdu je  się k lasa  ro ­

botnicza. Z każdej sprzyjającej sy tuacji kap ita ł 
umie wyciągnąć dla siebie jdpow iednie korzyści, 
k lasa  robotnicza tych sprzyjających w arunków  ni­
gdy nie zaznaje.

Lecz w nierównie cięższem położeniu znajdu ją  
się dzieci tej samej klasy robotniczej. Dzieci p rze­
żywają te same trwożne chwile co i ich ojcowie, gdy 
np. podczas bezrobocia lub stra jku  brakuje w  do­
mu chleba. Wypowiedzianą walkę ich ojcom, dzie­
ci zaraz odczuw ają ponieważ w  izbach robotniczych 
zaczvna swe panowanie głód

W  w alkę klasową poślednio wciągnięte jest i 
dziecko, dlatego też należy od najm łodszych la t



4 ^TTyrrw r a  1K**, e z w  a r  t e  k, 1& marca 1922 r Hr. 75

*wró<.ić na nie baczniejszą uwagę i zająć się nim 
sumienniej niż to czyni się Jotychc/as.

Do walki z kapitałem, do walki o wyzwolenie 
musimy wychować dzielnych bojowników.

Prawda, trudno jest robotnikowi zająć się swera 
dzieckiem, na to nie ma czasu i pieniędzy, społe­
czeństwo zaś nasze o wszystkiera umie myśleć, tylko 
nie o dzieciach robotnika

Że tysiące dzieci puzoawione jest chlefca. ie  są 
bez opieki, bez szkoiy, co to kogo obchodzi. Pocz­
ciwa nasza miejska kołtuneria uważa, że szkoła 
dziecku robotnika niepotrzebna, t s  bez opieki dzie­
ci niema, w głód nie wierzy.

I w tej sprawie klasa robotnicza należytego 
zrozumienia i poparcia nie znajdzie, tę sprawę ro­
botnicy sami muszą ująć w swe dłonie, jest to naj­
pewniejszy i najskuteczniejszy środek, aby zaradzić 
złemu

Istnieje przecież w Warszawie Wydział Opieki 
nad dzieckiem, lecz Wydział ten nic jest tak popie­
rany przez klasę robotniczą, iak nn to zasługuje. A 
v.szak Wydział ten spe:i dnie zajmuje się dziec­
kiem rcbołniczem.

Ileż to iest tych dzieci, którym potrzebna jest 
ta opieka. Ileż to sierot baz dachu nad głową i 
głodnych ileż to rodzin zgłodniałych i znnżonyrh 
powraca z Rosji a wszak leż nają dzieci-.

Het to dzieci - sierot w Warszawie, Żyrardo­
wie, Zagłęćiu, Częstochowie i innych ośrodkach ro­
botniczych, które nocują codziennie w innem miej­
scu, nit maśąc stałego schroniska. Tak to wpłynie 
na dziecko? Czy w dzie:ku nie rozwija się włóczę­
gostwo i żebranina? Nie iest że to obowiązkiem 
naszym otoczyć te dzieci pieczołowitą opieką? 
Czyż pozostawić je tak i nadal? Wydział Opieki 
Dad dzieckiem postawił właśnie sobie za zadanie 
nieść pomoc dzieciom robotniczym, lecz żeby la p*- 
moc tyła wydatną musi znaleźć poparcie w klasie 
robotniczej, robotnicy muszą zrozumieć konieczność 
istnienia Wydziału

Zaradzić złemu wtenczas tylko będzie można, 
jeżeli klasa rrbotnicz* zrozumie i pośpieszy z po­
mocą gdyż, t > co otrzymuje Wydział od Ministe- 
rjtun Opieki Społecznej, nic pokrywa nawet czę 
ści wydatków Patrzeć obojętnie na niedolę tych 
dzieci - sierot, byłoby przestępstwem. Nie zwleka­
jąc należy śpieszyć z pomaca, dopóki czas.

N ala ł  ja  Karpińska-

List otwarły
do Pana Ministra Poczt i Telegrafów 

Rzeczypospolitej Polskiej.
Paryż, dnia 11 marca 1922 r.

Szanowny Panie "Ministrze!
Prasa polska pracuje w warunkach 

wyjątkowo ciężkich, szczególniej kiedy 
chodzi o informację zagraniczną. Redakcje 
nasze dokładają wiele starań, aby posia­
dać własnych korespondentów. Korespon­
denci paryscy, pracujący na najw ażniej­
szej dła Polski placówce zagranicą, mogą 
informować swe dzienniki drogą telegra­
ficzną lub .listownie.

Drogą pierwszą posiłkować się może­
my, oczywiście, tylko w rozmiarach bardzo 
ograniczonych. Pozostaje więc droga li­
stowna. Ta ostataia funkcjonuje skanda­
licznie i to — cc Taktami stwierdzić może­
my — wyłącznie z winy władz polskich. 
Jednem u z naszych kolegów zginęło w cią­
gu miesiąca 9 listów na 20 wysłanych. Dru­
gi skarży się, że jego listy dochodzą dopie­
ro po 10 lub 12 dniach do Redakcji.

Tej metody nie trzym ają się władze 
francuskie, albowiem korespondencje na­
szych kolegów, pisujących do tutejszych 
dzienników z Polski, dochodzą na czwarty 
dzień.

Fakty te są karygodne. Protestujem y 
przeciwko nim, albowiem z powodu tego 
rodzaju postępowania naszych urzędów, 
cierpią czytelnicy naszych dzienników, 
którzy bardzo często nie m ają we właści­
wym czasie niezbędnych informacji ani o- 
świetlenia wydarzeń. Z tego powodu cier­
pimy również my, albowiem owoce naszej 
pracy dziennikarskiej są częstokroć bezu­
żytecznie marnowane. To wszystko nie do­
daje autorytetu naszym władzom.

Wszelkiemi sposobami próbowaliśmy 
zaradzić złemu: daremnie. Stoimy zawsze 
wobec tej alternatywy: albo list nasz po­
wierzyć poczcie i mieć 30 szans na 100, że 
zginie, a w najlepszym razie dojdzie po 10 
dniach; albo przesłać list „okazją", która 
jednak coraz rzadziej się zdarza.

Ufamy, iż Szanowny Pan M inister ze­
chce nareszcie sytuacji tej położyć kres. 
W ładze polskie m ają obowiązek czuwania 
nad tern, aby wszystkie nasze listy docho­
dziły we właściwym czasie do naszych Re­
dakcji, bez względu na ich zabarwienie po­
lityczne.

W  imienin korespondentów paryskich: 
" Hieronimko, korespondent „Robotni­

ka".
Kazimierz Smogorzewski, korespon­

dent „G azety  Warszawskiej".
P  S. Inne pisma polskie prosimy o 

przedruk niniejszego.
*

bkargi na nasze urządzenia pocztowe 
nie są odosobnione. Pow tarzają się stale. 
Nietvlko obywatele polscy, ale i cudzo­
ziemcy aż do posłów i poselstw cudzoziem­
skich zanoszą skargi do władz na opiesza­
łe funkcjonowanie pcczly. Rada Ministrów 
zajmuje się tą sprawą. Umieszczamy list 
Korespondentów paryskich prasy polskiej 
w nadziei, że władze polskie zrozumieją

| powagę sprawy i potrafią jej zaradzić.
Czvibv czekały na interpelacje sejmowe, 
albo co gorsza na interpelacje deputowa­
nych francuskich, angielskich i włoskich w 
Paryżu Londynie i Rzymie?

Redakcja.

l i n  liii
W czoraj p. poseł łotewski zaprosił 

przedstawicieli prasy warszawskiej na kon­
ferencję. Konferencja odbyła się w hotelu 
Bristol. Łotewski prezydent ministrów i 
mm. spraw zagranicznych p. Mejerowicz, 
wyłożył zasadnicze linjc polityki zagra­
nicznej swego kraju. Omawiał kolejno sto­
sunek Łotwy do wszystkich sąsiadów, 
stwierdzając, że stosunek ten jest zupełnie 
dobry i poprawny. Co do Rosji sowieckiej, 
p. Mejerowicz nie wierzy, aby stam tąd gro­
ziło niebezpieczeństwo. P. * Mejerowicz 
szczegółowiej omawia stosunek do Polski. 
Zachodzą między nami nieporozumienia, 
które jednak mogą i powinny być usunięte. 
Dla Łotwy reforma rolna była konieczno­
ścią polityczną, zwłaszcza dla przeciwsta­
wienia się bolszewizmowi. Reformę tę prze­
prowadza się od dwóch lat — i oczywiście 
nie może być mowy o zmianie jej zasad. 
Natomiast Rząd i większość sejmowa zde-, 
cvdowane są przeprowadzić ustawę o od­
szkodowaniu za wywłaszczone majątki, U- 
slawa ta  szczególnie liczyć się będzie z in­
teresami obcych poddanych, którzy otrzy­
m ają odszkodowanie w  rozmiarze przed­
wojennej wartości majątków. Druga spra­
wa — to zagadnienie mniejszości narodo­
wych. Otóż Łotwa, jako państwo demokra­
tyczne, należące do Ligi narodów, a tem 
samem zobowiązane do przestrzegania za­
sad tej Ligi —• zrobi wszystko, co należy, 
aby mniejszościom narodowymi, w tej licz­
bie i Polakom, zapewnić prawa językowo- 
kulluralne W reszcie sprawa granicy pol­
sko-łotewskiej. Chodzi tu  o część pow. ił-* 
łuksztańskiego. Dla Łotwy sprawa ta  jest 
rozstrzygnięta przez arbitraż między nią a 
Litwą. Jeżeli jednak Polska zgłasza swoje 
pretensje do tych gmin to sprawa między 
nią a Łotwą może być rozstrzygnięta rów­
nież przez arbitraż (rozjemątwo).

Co do Litwy, to Łotwa uznaje ją jako 
państwo niepodległe i suwerenne. W  spo­
rze między Polską a Litwą co do Wilna, 
Łotwa zachowuje całkowitą neutralność. 
Łotwa nie wchodzi w to, jak będzie roz­
strzygnięta sprawa W ilna, pragnie tylko go­
rąco, aby była rozstrzygnięta na drodze 
pokojowej.

P Mejerowicz uznaje blok pięciu 
państw bałtyckich (Pclski, Litwy, Łotwy, 
Fstonji i Finlandji) za konieczny. Prze­
bieg konferencji warszawskiej uważa za 
zupełnie zadowalający.

Następnie łotewski minister skarbu p. 
Kalnin mówił o położeniu gospodarczem 
Łotwy. W ojna zupełnie Łotwę zniszczyła— 
odbudowa więc życia gospodarczego była 
i wciąż jest jeszcze połączona z wielkiemi 
trudnościami. Dźwignią odbudowy stało 
się rolnictwo i dziś już Łotwa może sama 
się wyżywić. O wiele gorzej jest z przemy­
słem — przemysł jednak ma warunki roz­
woju wobec tego. że na podstawie umowy 
handlowej z Rosją towary do Rosji idą bez 
cła. Handel zwłaszcza tranzytowy ma 
przed sobą świetne warunki rozwoju. Aby 
ułatwić Rosji sowieckiej handel z zagrani­
cą, Łotwa pozwoliła jej utrzymywać w 
swoich miastach wielkie składy rosyjskich 
art. wywozowych: lnu, konopi, drzewa bu­
dulcowego, nafty itd. Były wielkie trudno­
ści komunikacyjne, tak np. Łotwa musiała 
naprawić do 200 mostów kolejowych. Most 
na Dźwinie pod Dźwińskiem wkrótce już 
bedzie odbudowany, tak że stosunki han­
dlowe polsko-łotewskie będą mogły odby­
wać się normalnie. P. Kalnin zwrócił uwa­
gę na to, że w lecie odbędzie się w Rydze 
wystawa przemysłowa i że pożądany jest 
udział w niej wystawców polskich.

Przechodząc dc stosunków skarbo­
wych, p. Kalnin mówił, że wstępując do 
Rządu, postawił jako warunek jaknaj- 
większe ograniczenie wydatków. Jedno­
cześnie orzcz podwyżkę podatków powięk­
szył dochody trzy — a nawet czterokrot­
nie. P. Kalnin — łotewski Michalski — 
jest wielkim wrogiem „etatyzmu", nie lubi 
też 8-godz. dnia rob. (nie wspomniał jed­
nak, że sejm łotewski przyjął już w dru­
kiem czytaniu ustawę o 8-godz. dniu rob.L 
Dążeniem p. Kalnina jest jaknajrychlej 
zastąpić rubel łotewski „łatem " wartości 
franka. Zamiana będzie dokonana w sto­
sunku: 50 rubli łotewskich równa się fran­
kowi. Kurs rubla łotewskiego w stosunku 
dc dolara i do franka szwajcarskiego -już 
się od dłuższego czasu ustalił.

Na tem konferencja skończyła się.

Dr. H. DATYNEO urolog
Chorobv nerek pęcherza I dróg moczowych, fil. 
Jerozolimskie 39 (qma?h .,polonja‘'). Do 12 ej i 

od 5— 8. Telef. 44-93.

Oziś  A m e ry k a n ie  
T r u p a  A U R O R A .

i- 9 Najwyższy artyzm nowoczesnej sztu- 
a ki. Pozalym reszta nowego progr. 

marcowego.

li
Dnia 15 b. ta. o g. 11 przed poł. prezy- 

eent ministró v Republiki łotewskiej, p. Me­
jerowicz odbył z p. ministrem spraw zagra­
nicznych, Skirmuntem, naradę w sprawach 
polsko-łotewskich. W naradzie tej brał u- 
dzśał poseł polski w Rydze, p. mnister peł­
nomocny Jodko. O godz. 12 w południe od­
było się plenarne zebranie komisji politycz­
nej i ekonomicznej, na którem ponownie 
stwierdzono najdalej idącą zgodę poglą­
dów, co do poruszonych kwestji. 0  godz. 14 
odbyła się narada ministrów czterech 
państw, następnie zaś miały miejsce obrady 
obydwóch komisji: ekonomicznej i politycz­
nej. Obrady plenarne będą się odbywały w 
dalszym ciągu 16 b. m. o g. 11-ej. (PAT.).

4*
*  *Wczoraj odbyły się ostatnie posiedze­

nia komisji politycznej i ekonomicznej, po­
czerń obie komisje obradowały łącznie. Od­
była się również narada czterech ministrów 
z udziałem dyr- dep. polit. M. S. Z. p. Za­
leskiego.
, Dziś odbędzie się plenarne posiedze­
nie czterech delegacji oraz końcowa narada 
czterech m ini'll ów. Spodziewane jest przy­
jęcie wnicskówr, opracowanych przez obie 
komisje i ogłoszenie urzędowego komuni­
katu o wirnikach konferencji.

Po oficjalnych przyjęciach końcowych 
w piątek nastąpi wyjazd członków delega­
cji.

Kronika
PODATEK DOCHODOWY. 

NO W A SKALA OBLICZEŃ.
Na komisji skarbowo-budżetowej deba­

towano nad rządowym projektem  zmian w 
podatku dochodowym. W edług projektu, 
minimum, wolne od podatku, podnosi się do 
180 tys. Od 180 do 200 tys. pobiera się 1000 
mk. rocznie, czyli stopa procentowa wynosi 
Vi%.  Stopa rośnie do 30 milj. — do 25%. 
Powyżej 30 miljonów utrzym ane zostaje 
„lex Moraczewski", podnoszące stopę do 
35 proc.

Druga część ustawy dotyczy esób, ży­
jących z pracy, robotnika, urzędnika etc. 
Minimum wolne od podatku zaczyna się od 
300 tysięcy i stopa podatkowa wynosi od 
300 do 480 tvs — 0.2%, od 480 do 600 tvs. 
0.3%, od 600 do 800 tys. —  0.4%, od 800 
iys. do miljona 0.5%. Następnie skala ro­
śnie nieco szybciej i dochodzi przy zarobku, 
sięgającym 30 miljonów do 20%.

W skutek tej noweli zmniejszy się zna­
cznie ilość podatników. P rojekt ustawy jest 
b. jasny i przejrzysty, i łatwy do wykonania.

ORDYNACJA WYBORCZA.
Komisja Konstytucyjna załatwiła wczoraj spra­

wę Uczby mandatów w następujących okręgach:
1. W Galicji Wschodniej bez zmian w redak­

cji podkomisji
2. 'V Małopoisce Zachodniej również bez zmian 

jrzyoiem Z P. P. S. zgłosił wniosek mniejszości o 
wyodrębnieniu Zagłębia Chrzanowskiego z okolicz­
nych okręgów wiejskich.

3. Okręgi wschodnie w Kongresówce, przyczem 
wnioski N. P. R.. P. P. S. •> zmianach w okręgu 
iiałostockim odłożono do następnigo zebrania, po­
rałem powiat lubartowski zaliczano do okręgu 1 
wspólnego z chełmskim i lubelskim.

Ironfóa pal-tyczna.
NOW E ISKRY SOWIECKIE.

W chwili, gdy świat cały dąży do poko­
ju, Sowiety udają niepokój — i rozpoczy­
nają znowu kampanję iskrzących not. „Za­
niepokoiła" militarystów sowieckich konfe­
rencja bałtycka, odbywająca się w W arsza­
wie. Każdy wie doskonale — a Sowiety 
najlep ie j— że ta konferencja właśnie jest 
jednym z wybitnych objawów i drogowska­
zów pokojowych. Ale Sowiety boli to, że 
w konferencji Herze udział Polska, że in- 
tryga p. Fiirstenberga - Haneckiego, obli­
czona na przeciwstawienie państw bałtyc­
kich Polsce, nie powiodła się. Bez cienia 
nawet dowodu użalają się na rzekomo gro­
żące im ..niebezpieczeństwo". „Niebezpie­
czeństwo" to zmyślają również w tym ce­
lu, aby wobec 30 mil. głodnych w Rdsji u- ' 
sprawiedliwić ogromne wydatki na półtora- j 
miljonową arm ję. Zresztą ta „czerwona i 
arm ja" to jedyna instytucja w Rosji, której j 
kurczowo chwyta się ideolog ja komuni-

| styczna. W  gospodarce niema nawet śladu 
j komunizmu — komunizm bolszewicki jedy- 
; ną swoją ostoję znalazł w — militaryźmie, 
j w szabelce Trockiego i nawróconych na so­

wiecką wiarę carskich generałów - opraw- 
! rów w rodzaju Słaszczowa.

Rząd sowiecki czepia się kolejno wszy- 
j stkich swoicn sąsiadów: ostatnio najgroź­

niej iskrzył do Finlandji, teraz znowu gro- 
i zi Polsce.

Mamy nadzieję, że nasze Min. Spraw 
7agr., odpowiadając spokojnie na zaczepki, 
nie pominie jednak zachowania sic Trockie­
go i wskaże, gdzie jest rzeczywista groźba 
dla pokoju europejskiego.
r o k o w a n i a  h a n d l o w e  p o l s k o  -

j SOW IECKIE.
Rokowania gospodarcze po lsko -ro sy j­

sko - ukraińskie posuwają się naprzód. 
Wczoraj obradowała komisja handlowa, 
dziś ma się odbyć posiedzenie plenarne 
członków obu delegacji. Posiedzenie komi­
sji komunikacyjnej odbędzie się jeszcze w 
ciągu bieżącego tygodnia.
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 

SANITARNA.
Przygotowania do Międzynarodowej 

Konferencji Sanitarnej w W arszawie są na 
ukończeniu, Do W arszawy przybył z ra­
mienia Ligi Narodów dr. Rajchman. •

Inauguracyjne posiedzenie odbędzie się 
w  niedzielę, dn. 19 marca. Pierwsze ple­
narne zebranie, które ustali porządek obrad 

j i program prac. zapowiedziane jest na po- 
j niedziałek. Oczekiwany jest przyjazd ok.
I 150 delegatów. Z całej prawie kuli ziero- 
j skiej.

*. % f *
wcaaraj przed poBuiAniom rozpoczęły się 

Gdańsku ctora-diy prwdsSarwieieii PolsJci i  GiSańsIkla 
; w sprawi® pasl&niowień wykanrcwciych dio nawowy

paltłkcwgKteństelęj.
Delegacje wybrały fary komitety, micmowfcte;

: <ńa spraw spirytusowych, f sacharyny, <Jlta sprawy 
nrttychaiiŁastowego zaiesitoia granicy gospodarczej 
i otwarcia **», totaetf. zaopatrzeni* w. -m. G łań.

I ska w? mrffię |  sól. Prr.ce podkomisji rrzraraęty swj 
tustydnjjjastt. Otorrdy pctrwają trzy do .atetfeeb dka.

PODZIAŁ FUNDUSZÓW UBEZPIECZENIOWYCH.
(Min. ib. <tóf.:ścf Tpmrskiej fcoimiuirlatjei: doili 

14 to. an. c  g. 3 pp. zaczęty etię zgodnie z  artykułem* 
812 TnaHstatu Wcseafcakego posiedaema tonrisp «p. 
tótowflfflwej. w.jąoej praoiłoeyć Radzie L'$i łta®*. 
dów *wjostei -w sprawie przelania przeo rząd nie- 
mieciki na rząd ipcŁ-iki faind uszów, praemnccaoirjrh 
ma zapewnienie dzhfolmoScd wszystkich ubenpieezed 
•iipolecaniyieh inu tarytorjum ■województwa paznofir 
sfcśego i  pomorsfc'egtv. W sfctad komisji wchodzą; 
p. Aibtoćate, b. senator imieniem' Wtcch, p. Lfcsdr 
tea At, preaes redy handlowej w  SWkhaUmie, ara* 
p. Maser, proł muiwereytteto w  Bernie Szwajom- 
słćtm. Jcfloo tpełnotmoomat rządu 'niemieckiego wiystę. 
poje p. Bounrin. tojmy radca arhfetequm  procy. PeJ- 
namccrriktom pniak:™ jest dr. Stanrisffiaor Wacho­
wiak — wtoemniailster to. dzaetoicy preKtldej. Ja to  
iwemxansafwfcy ze strony IPaMcr •'występują: dr. Jup- 
'kiowiiaz, dyr. Departamento pmey i opetkt spoJe®- 
cej, gx Barański, maczelciit wydziału departamentu 
pracy, p. Wyjbieraiteki — dyr. ubezpieczeń taje*, 
wyrah w Poznaniu.

•  *
Przybył do W arszawy z Ukrainy so-

wiecldej pociągiem repatrjacyjnym  tow. 
Kazimierz Pietkiewicz, stary zasłużony 
działacz socjalistyczny, skazany w r. 1906 
na 4 łata katorgi, którą adbył w Wiercho- 
jańsku.

ZAPRZECZENIE P, KORFANTEGO.
Poseł Korfsuity oświadcza, za pośrednictwem 

R A. T., że nieprem dz&wia jest wiadomość, podam* 
przez niektóre pisana polskie, jakotoy ągtosat *w» 
przyrtapienie do narodowej partjj robotniczej.
LIKWIDACJA MIN. B. DZIELNICY PRUSKIEJ.

Uchwalą Rady Ministrów z dn:a 8 marca ip®. 
staaKswróae zostało wydzialeinrie zarządu apra/w •w®- 
•v\[iętin7jn;\’h z zakresu dniałamia •miutslieijuim to. 
dzietni'cy prusidej i przeikaaaaie go ministrowi apra*» 
wewnęnr/jnych z dmiiem 16 marca r. to. 'wzg'^dniia, 
o ffie raapouTŁadzenię o przctozaoiiu uikażo s  ę  
„Dzuecmikru Ustaw* , po tym temnain:©, z dniem ogło­
szenia powyższego rozpoirzą-daenia ioitoiejący dotych­
czas departament spraw wewcętrmych min. to. 
dme'in'cy prursktoj wchcdtai Jako depan'einenut V-ty 
w akrad min. gpraw wewuębranydr zatrzymując db. 
tydhczffsowy zalkiras dziiaJaniia. Oeleim prcygc^oiwceri* 
objjoia zarządu spraw werwn ętrznych .przyjechcii d. 
14 to. th. dio Poznania delegaci mim. spraw wewcę. 
trzinych. dyrektor depcirtjffliieinihi adm niairacyjnego, 
p. Lcnc, jego zastępca dr. Kerucki oraz dyrelck* d&. 
pairtaimanitiu bezpieczeństwa p. UrbimowicŁ

TELEGRAMY.
Strajk w Poznańskiem i na Pomorzu.

7.W IĄZEK PRZEDSIĘBIORCÓW  OD­
RZUCA PRO JEK T SĄDU ROZJEM ­

CZEGO.
Poznań. 15 marca. (A. W .). W  środę 

15 b. m- okręgowy związek pracodawców 
nadesłał do departam entu pracy zawiado­
mienie, iż nie może się zgodzić na wysu­
nięte przez rząd propozycje sądu arbitra­
żowego — jedynie przystaje na kontynuo­
wanie już rozpoczętych pertraktacji. Na 
odbytem przed południem posiedzeniu z

pracobiorcami przedstawiciele ich w dal­
szym ciągu oświadczyli, iż podtrzymują 
propozycję arbitrażu. Obecnie sy tu acja  jest 
taka, iż o ile okręgowy związek pracodaw­
ców na arbitraż się nie zgodzi, to już rano 
16 b. m. wybuchnie strajk  w Bydgoszczy i 
Toruniu, po południu zaś w Poznaniu. 
Przedstawiciele pracobiorców oświadczyli, 
że walkę narzuconą im przez pracodawców 
podejmą powodowani koniecznością. O g. 
4 po poł. odbyła się u wojewody Celichow-

Eedoktor naczelny dr. Feliks PerL Red. odpowiedzialny Jerzy de Nlsao. Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7. Wydawca: Rada Naez. P. P. S,
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ŁKiego konferencja przedstawicieli związku 
pracodawców przy udziale delegatów miej­
scowego departam entu pracy minis ter jum 
pracy i opieki społ. z W arszawy. Związek 
pracodawców po krótkiej naradzie stanow- 
c-zo i definitywnie odmówi! przychylenia 
się do propozycji rządu. Wobec lego dele­
gaci rządu oświadczyli, że uważają swoją 
misję za ukończoną. S trajk  obejmie 
wsrystlcic gałęzie przemysłu.
STRAJK POWSZECHNY W  GRUDZIĄ­

DZU.
Turnń. 15 marca. (PAT). Wczoraj od.-

by« się w Grudziaidzu wiec robotaiików 
wszystkich prawie zawodów, na którym u­

j, chwalono 6tra|k generalny. Dziś 15 b. m. 
j o godz. 10 mm. 30 ramo rozpoczęli strajk 
; wszyscy robotoicy grudziądzkich zakładów 

przamysJowyah latanie z rabotoikamii za- 
i kładów użyteczności publicznej, juko to: e- 
| lektrawni, gazowni j 'wodociągów. Treamwa-. 
' je nie kursują; w zakładach użyteczności 

pub Licznej praca, jakkolwiek z trudiaicśc&ą, 
utrzytmywanai jest przez iiażynśoróiw i ucz­
niów szkoły meohtainiczrej.

Dziś odbyło się w Bydgoszczy zabra­
nie związku pracodawców Pamoirza i okrę­
gu bydgoskiego. Na zebraniu tem ibędzfi© 
omawiana sppaw-a podwyżki płac robo tó - 
czych.

Rokowania górnośląskie na ukończeniu
USTALANIE OSTATECZNEGO TEK­

STU. ROLA P. CALONDERA.
Genewa, 14 marca. (PAT). W  obec­

nym stadjum  rokowań prace nad konwen- 
cią w sprawie Śląska przedstawiają się w 
następujący sposób. Utworzony został ko­
mitet redakcyjny, złożony z prawników. 
W skład komitetu wchodzą: z ramienia
r cilski radca Schlcgcrberger. Przewodni­
czącym komitetu jest prof. Kockenbeck, 
radca prawmy Ligi Narodów, wyznaczony 
na stanowisko przewodniczącego przez 
prezydenta Calender?. Komitet bada szcze- 
gó owo projekty warunków konwencji, o- 
pracowane] w podkomisjach, oraz ustala 
ostateczny tekst francuski, jedynie obowią­
zujący. Komitet pozostaje w bezustannym 

ontsk:ie z pełnomocnikami obu rządów 
mm- Olszewskim i min Schiffcrem. Ze 
względów technicznych prace postępują 
dość powoli, szczególnie wpływa na to ko­
nieczność dokładnego ustalenia tekstu w 
;ęz.yku francuskim, dc współpracy nad 
tem powołano kilku profesorów. uniwersy­
tetu genewskiego.

Dotychczas komitet redakcyjny usta­
li • os^* êcjań® tekst następujących roz­
działów konwencji; ustrój celny, węgiel, 
Produkty górnicze, ogólne postanowienia 
prawne, drpbny ruch pograniczny. P rzej­
rzano i uzgodniono przepisy wszystkich 
tych części konwencji, w których poruszo­
ne są kwest je celne.

Komisja spraw mniejszości nie ustali­
ła jeszcze tekstu, gdyż zachodzą poważne 
rozbieżności zdań w zapatrywaniach na 
sprawę praw mniejszości. Ju tro  rozpoczy­
nają się obrady w sprawie szkolnictwa, a 
następnie w sprawie języka wykładowego 
w niemieckiej części G. Śląska.

Komisia 12-la, najmująca się spraw?, 
kompetencji komisji mieszanej i trybunału 
rozjemczego, odbywa codziennie dwa po­
nęt zeryia. Obecnie zajmuje s ię  ona sprawą 
prawodawstwa na Górnym Śląsku.

Pt? ncmocnicv obu rządów ustalili li­
stę punktów spornych, które ewentualnie 
t^flą posiane arbitrażowi. Pierwotnie lista 
obejmowała 14 punktów. Obecnie, skut- 
kieta Konferencji bezoośrednich pomiędzy 
obu pełnomocnikami lista ta  znacznie zma- 
j  kilku zasadniczych kwestji
dotąd polubownie me załatwiono, chociaż 
1 , .s tronv ujaw niają dążenie do Dorozu­
mienia. rezydent C s lender zaofiarował 
swoje pośrednictwo. Dopiero wtedy, gdy 
pośrednictwo to nie doprowadzi do pomyśl­
nych wyników, nastaoi arbitraż. W  tym 
wypadku "kSzdy z pełnomocników przedsta­
wi arbitrowi meraorjały. uzasadniające je­
go stanowisko, niezależnie zaś od tego od- 
oędzie się rozprawa publiczna, na której 
obaj petrrv-nocnicv przedstawią ustnie swo­
je tezy. W  tym stanie rzeczy projektowany 
pierwotnie termin rokowań będzie musiał, 
pomimo natężonej piacy, uledz pewnej

zw ło c e . W  k ażd ym  ra z ie  p od p isan ie  kon­
w en cji n a stą p i n a jp óźn iej w  p ierw szych  
dniach  k w ietn ia .

N ieb aw em  d e le g a cja  p o lsk a  p rzystąp i 
d c  op racow yw an ia  tek stu  p o lsk iego  k on ­
w en cji. k tóra  z a w ie ia ć  b ęd z ie  o k o ło  600 
ai tylcułów

SPRAW Y JĘZYKOW E I  WYZNANIOWE.
Gonewa, 15 nuairea. (PAT). Dz ś odbyły 

diwij* tkwinffemiic.ie obu praawodaiidząeyicii komisji do 
spraw mmdeijsMóoi, dr. Wasserbergcra t urjju.<'»tT» 
Lowaffida. :Na koaffeioacji omawiano ibnMesije fpannie 

j i  usaatono, że Niemcy podp'isza rw spraw ę mniej­
szości ipefcikiej takie samo JBObowżąaaiić©, jafce pnsy- 

i jęta iPotelca w  traktacie a gown-aim mocarstwowi 
: 28. 6. 1919 r. Ustalono daile], że dklad w  sprawie 

irarejsBośei zawierać bodzie od:'aóetae praep'sy, o- 
■wzgltędlniiiająciń specjefcie potraeby obu mniej-Boóci. 

j 2- dotyczące-: 1) ogólnych praw Obywr4ell Setoh. 2)
sprtaiw fcoścófttnycih, 3) sekolnicfrwa, 4) języtea w są­
downictwie, 6) gęsyka w administracji, 6) organów 
korrioe^errtaych do Jtatafoiim'e spraw Mrrtojaacści. 
Niemcy zrzekli się  swego p«statoto 'Wpirowcdaeiafo 
narzenaa śJęytóego jaiko języka myk SKtowejje, do 
Kikół minaieijsBDści pośBfcfiejj. IPceternwuknao dfcltej, że 
kościół ewanigsilricild pokfciej części G. S’niska nr> 
będróe ponoetawat w zależ'nśoi od w'sriz ta&aie,]- 
nyrh pnusIłcL-h. Dfa zUkwMowosua uprawy stoaurJri 
koścóońa erwsmge’dckiego <to wfcda kole ' elmych prtn- 
etkkfa przewidywany jest tenmm jećmisrocraiy.

O KASĘ GWARECKA W  TARNOWSKICH GÓRACH
Genewa, 15 morco. ((PAT). .Petaofrnocinijk petakj 

CteaawufcL otrzyma! (fe's'bj dteipeeeę ®e> Slęska dniao- 
sracę o próbie m&iemżódkiego zarządu Itosy gwarec- 
ki«j w  Tanuowakidi Górach, wywiezienia uKćw łaa. 
ey dla uncemożlSmtcnia delegatom polsJdim spraw- 
<i7Wnd.a stanu miajądloui kasy. Job wiiademo, poinóę. 
dzy poiaklim pelnomoombieim OUsmow&lriim a ni>- 

i imieckan pelinomeoTi'k'em Schlfercim zawarty narta!
ubtad w sj.iraiwće potcioła tego mnjąMiiu. Pasaiteim- 

! depesza ktomumibujs o postawie zarządu kasy gr.us- 
j 'edkiej ’wnględeitn żądań diakgailórw polalrfrh. któwa 
i tnriwmoi.ljwia pnowaxteemde :rokowań sbosowcrla <So 

decrzf" pef.nomomdków w Gcnewie. Maaistier Ol- 
awawislci .Bakoj-numikował neSyoliim ias! wisdóiaDoócr1 po.

. wySazia. Sh'ffemciwi oraz iw wystosaiwanieim dp sr> 
§o paśm.e zażądał: l )  natychmiastowego dopusacze.

■ nia do zarządu tesy  poi),-k:ego 'męża za-tafanaa, 2)
: diapuisziezanna1 bamisa'rzy polskich do  archi'WT.TO Sca- 
i ®!5 ®) poezynieciia kroków, łnających na celto za­

gwarantowanie niietyfcsiinioódi unr-ijątlkni iersy, 4) wy- 
j dcuia imstutofecj' wyznseao.nym do podKiatu mmją̂ OT 

kmiisaraom ic-ckicn, -któreby armożkwl )y (wbqo- 
wtozde roł;owań.

PISJIG W SPRAW IE GWAŁTÓW NIEMIECKICH.
Gwsewft, 15 mano*. (PAT).' BeSega» poMn dla 

notowań górnnślą kieh. mininter Oł-raotwsŁci wystv  
«owai ,do precyde-ła Catadera tptomo, wr’ fctórem 
prrytfjczaóąe tdkst depeszy iprenesa nacoełnej rc«ly 

Rune na, o esteta" ch JKmzchach nlemiec- 
laeb iw ebręgu óJewskżim i  Sob szcxwicach, zrwraca 
ssę <lo p. Caitedera z prośbą o zwrócenie uviirgi de- 
•legaiqji nsecmeelkaąj na kem'ecaneść jej interwiemic  ̂

j i: nsędu Rz»eszy dla irapcbieżeicia w praypzłcćcd pe- 
doibnym gwałtom tneusiectkim.

Przed konferencją w Genui.
PROGRAM  BEZ ZMIAN.

Nauen, 15 m arca -(P. A. T.). (Radjo). 
^ 'ęd ług  wiadomości z Rzymu porządek 
dzienny konferencji genueńskiej oparty bę­
dzie ściśle na uchwałach powziętych w Can­
nes. Utworzone zostaną cztery komisje: 1) 
odbudowy Rosji, 2) finansowa, 3) dla kwe­
stii ekonomicznych i 4) dla spraw ceł i ko- 
tnunlkacji.

SPRAWA DŁUGU NIEMIECKIEGO.
Berlin, 15 marca. (PAT). „Times" do­

nosi, że konferencja ministrów skarbu wy­
dała ten wynik, iż uchwały powzięte w 
-annes pozostają niezmienione i że suma 
u ługów 720 mil jonów marek w zlocie rów- 
I>łC7 n' e będzie zmieniona,

UDZIAŁ DELEGATÓW LIGI NARO- 
DÓW.

Londyn, 15 marca (A> W<1> W edług 
miormncji prasy angielskiej włoski minister 
spraw zagranicznych zaproponował rządom 
zwołującym konferencję genueńską zapro- 
s z m e  do #dz,ału W konferencji po trzech 
delegatów,7 komis,, gospodarczej i finanso­
wej Ligi Narodów.
N1EURZĘDOWY PRZEDSTAW ICIEL AMERYKI.

Berlin. 15 marca (A. W.J. Z W „ zyBgtonu do. 
roszą, że prezydent Harding zwrócił s,e do b. ore- 
**s* ..National City Bank" VanderHpa , aby nie- 
urzędowo reprezentow ał Amerykę na konferencji w 
Genui,

—  „Petit P iris ien "  donosi, ze na Qttai d ’Orsay
me otrzym ano dotychczas żadnej' depeszy iskrowej 
rosyjskiej, żądającej udziału sowietów w londyń­
skiej konferencji rzeczoznawców.

— Przedstaw iciel rządu sowietów w  Rzymie, Wo- 
rowskij w ręczył ministrowi spraw  zagranicznych 
Szancerowi nową notę Cziczerina, w  k tórej Czicze- 
tin  domaga sie szczegółowych gw arancji dla oscb  
i bagażu delegacji rosyjskiej na konferencję genueó- 
:ką . Ponadto nota zaw iera nowe w yjaśnienia co do 
stanowiska sowietów w sprawie program u konfe­
rencji.

Ek«  słostifB niisiitilw
R zym , 15 m arca (P. A. T.). (Agencja Stefani). 

Dzisiaj prezydent ministrów F acta  w związku z 
przedstaw ieniem  nowego gabinetu parlamentowi 
wygłosił w izbie i w  senacie ekspose rządowe. 
Przcdew szystkiem  prezydent ministrów w yjaśnił, w 
jaki sposób został utworzony obecny gabinet, który 
jest gabinetem koncentracyjnym . Dalej podkreślił 
konieczność wewnętrznego spokoju dla pracy. 
Pierwszym i zasadniczym  w arunkiem  jest u trzym a­
nie porządku., W szyscy obywatele muszą być rów- 
it, *wobcc praw a, musimy starać się o przywrócenie 
norm alnych funkcji parlam entu, jako najwyższego 
sposobu kontroli. Budżet musi być poddany bada­
niu kontroli, aby dojść do równowagi finansowej 
H reba porzucić środki nadzw yczajne a wejść na 

zaprow adzenia norm alnych stosunków finan­
sowych. W sprawie polityki zagranicznej Facta 
zaznaczył: W łochy aa  terenie międzynarodowym
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odniosły zwycięstwo nad nieprzyjacielem dzięki za­
sługom swych wojsk. Dzisiaj nie mają żadnych 
powodów do konfliktu z innetni narodami. W kon­
sorcjum międzynarodowcm Włochy grają rolę czyn­
nika pokojowego. Podstawą naszej polityki ze­
wnętrznej jest wierność względem narodów, które 
w obecnej wojnie walczyły po naszej stronie. Przy­
jaźń nasza dla Anglji jest tradycją i stanowi jedną 
z zasadniczych podstaw polityki włoskiej. Nasza 
serdeczna przyjaźń dla Francji jest oparta nietylko 
na pokrewieństwie rasy i języka, ale również na 
dawnych wspólnych świetnych tradycjach, oraz 
wspomnieniach krwi przelanej wspólnie w obecnej 
wojnie dla wspólnych ideałów. W stosunku do zwy­
ciężonych narodów Włochy nie mają ani nienawi­
ści, ani niechęci, lecz pełni są 'aknajwiększej przy­
chylności dla Niemiec, które były i będą jeszcze 
czynnikiem cywilizacji i postępu, W  końcu o- 
świadczył premjer: musimy mieć nadzieję, źe Niem­
cy dotrzymają przyjętych na siebie zobowiązań i 
staną się w Europie w przyszłości czynnikiem po­
koju i współpracy ekonomicznej z innemi naroda­
mi

S sprawia 1-bo Maia
Berlin. 15 marca. (A.. W .). Z Amster­

damu donoszą, że związek syndykatów ro­
botniczych wystosował odezwę do robotni­
ków całego świata z wezwaniem do maso­
wych demonstracji w dniu 1-ym maja. O- 
dezwa przewiduje szereg postulatów m ają­
cych służyć za hasło demonstracji; stabili­
zacja waluty, planowy rozdział surowców, 
socjalizacja ziemi i środków produkcji.

isso

—■ 'WSbsloa Rada ministrów aprobowała «ro- 
poKóycany, przedstawiony praea Szancera. W 

polityce a?gnamc7)raej zapowiada on ścisło praes-tmo- 
?amio isŁn.ijefjących traktatów^ a w ptenwHaynj raę- 
<M» odnośni;® do Rjefei.

— Dz© milki .rzymski© wyrastają zatfwwotasM a 
juwcdia ireizygnacji Giitnate’ego ze> stanowisti'.- oa- 
tflefcni&a rządni w Rjjace. Stanowisko, jałcic w  (oj 
apreiwt© zajął rząd, tlómaczy eaę tern, śc aac’j'eraa 
on jedjfflaiB w drodaa 'Legalnej ustanowi!* ned w 
Rjaoą,

llilii SSWfBtfeig]
NOWA MOWA TROCKIEGO.

Moskwa, 15 marca (P. A. T.). Wczoraj w sali 
'Yielkiego i eatru w Moskwie odbyła się konieren- 
cja przedstawicieli moskiewskiego sowietu, władz 
wojskowych i niektórych centralnych urzędów, na 
której przewodniczył Trocki. Konferencja miała na 
celu omówienie sytuacji Rosji sowieckiej wobec 
odłożenia terminu konferencji genueńskiej. Między 
innemi przemawiał Trocki, charakteryzując między­
narodowe położenie sowietów rosyjskich. Nie po­
wiedział on nic nowego. Powtórzył te same podej­
rzenia o wrogich zamiarach względem Rosji sowiec­
kiej Ententy i państw sąsiednich, z Polską na czele.

UCIECZKA UCZNIÓW SZKOŁY „KRA 
SNYCH KAMANDIRÓW ".

Moskwa, 15 marca. (A. W .). W  dniu 
10-ym b m. zdarzył się w szkole wojsko­
wej w Moskwie t. zw. ..Krasnych Kaman- 
dirów’ (ul. Balszaja Ordynskaj niezwykły 
wypadek. 13-tu słuchaczy tej szkoły wraz 
ze wszystkimi instruktorami na czele ucie­
kli w  niewiadomym kierunku w pełnym 
rynsztunku i uzbrojeniu wraz z końmi. 
Przed ucieczką słuchacze zniszczyli kara- 
Inny maszynowe i ręczne, używane w szko­
le na ćwiczeniach. W ypadek ten wywołał 
ogromną konsternację wśród „Polbiura" i 
kaństwowego urzędu do spraw politycz­
nych (dawna czrezwyczajka). Celem p rze -’ 
prowadzenia śledztwa wyłoniono specjalną 
kemisje, która aresztowała już wielu z po- 

. śród pozostałych w szkole sluchaczv. Do­
tychczas na ślad uciekinierów nic natrafio­
no. Powodem ucieczki ma być zmiana po­
glądów politycznych i rozczarowanie do 
komunizmu, stosowanego w Rosji sowiec­
kiej.

ARESZTOWANIE C. K. PARTJI 
„MIEŃSZEWIKÓW.

Eilwese, 15 marca. (PAT). Jak  dono­
si „Vorwarts" władze sowieckie zarządziły 
aresztowanie całegc komitetu centralnego 
partj i mieńszewików, oraz członków tej 
partji W łącznej liczbie 47.

i HU
KOMISJA GŁÓWNA.

Wilno. 15 marca. (A. W.). Na ńtisóejsBOT 
heSnrjcroiem pasćedzeuiu łcoaiiósji gów cej sprawą 
ekamfąjj (pewnych kałęgarji droHraych dBfeiźawSw 
referował peset Abramowicz. iPtoeł Soiżnowdki i®* 
fenowiait sprawę prcilangaity terminu wytopu grun­
tów d3a dzierżawców. Na cm ar’Jkom'e posietliemie 
•wjeeoor.-.e bomisei uc h w; ton o zsprcsA prezesa żttyy 
kasacyjnej, dyrektora dopartcimeotu sprawiail’iwo- 
śo- j  dyretoira departamentu roteirim b ceikim- u ry  
sikanaa od nich odnośnych wyjaśnień. Resztę spraw 
umiesaczonych na ponządfcu dzieomytm komisja ro«- 
pafcryrwać będzie jutro.

lii rani

PROTEST PRZECIW KO BOLSZEWIC­
KIEMU TEROROW I.

R zym . 15 marca. (PAT). Radjo. Przed­
stawicielstwo zagraniczne rosyjskich socjal­
nych demokratów (mieńszewików) w tele­
gramie, wysłanym do komitetu wykonaw­
czego II-c? międzynarodówki i wszystkich 
organizacji socjalistycznych świata, zażą­
dało energicznej akcji celem powstrzyma­
nia nowych aktów teroru planowanego przez 
rząd sowiecki. Cały szereg bowiem człon­
ków i organizatorów komitetu socjalistycz­
nego w Rosji ma być około 20 m arca od­
danych pod sąd doraźny.

I M  S T i w i
KAPITUŁ AC JA  REW OLUCJONISTÓW .

Johannesburg, 15 marca. (PAT). Ha­
vas. Po 10-minutowem silnem bombardo­
waniu Derdsburg kapitulował. Piechota za­
jęta jest obecnie usuwaniem barykad z u- 
Hc miasta.

r t ,  H j i

B*ym, 15 m*u». (PAT). „II Mand®*' cgteswi
wytw.crt z eucb stcści*, stojącą iblisko papieża w 
ppcrawi© przymałej potótylaL Pluta XI. Z pośród «isj- 

wyrndentoino jJbliżeni© z tas- 
fefoóetni acęikaćt-ilc.tn, z którego praedstewiećełaEni 
prov.EdBoioe są rakowcaaa w sprawie praygiotowaaiiji 
ettawnoigi oilk’adiu. Sprawami któremi japnuj® s ę  
•pex^sto&e Stolica Święto są: eprar*t» kościoi* wiseto. 
dBriega, apraw* schynnay c*eeho9Soiwse(ki«ij. andej 
ocftpynmy greckiej, eraz dążewia narw.tow« kościoła 
iogsń!o"’ sjórtk ego. Deiorg/nlzncja koście!* jwaiwo- 
jfiawaego stwarza di* ko*eieln tto/makiego rócpno-
wu&iLteut, miaśii wiotści

— Rearoboeie w IDanji, ąpowiodiowaOe lotoo- 
twm, zostało zażegnane.

— W wynśilcu wyto arów d i o  senatu w Siedmio- 
grodcK®, ffibeiratosn .przypadło 21 mardetów, (partjom 
opazycyjmyin 11, iwcbec czego większość roąri owa w 
ftbni izbach parlamentu rumuńskiego jest eafe^ . 
mona.

— Alibańsikiie biiuro prasowe dbniosi z TSraimy, 
że powisltańay ponieśli câ ikoiwdtą pareżkę. Część po­
wstańców poddała się iwojskonn ■raadnwyan, reszta 
zaś zosta’® wz!ęta do miierwiolli.

— „Chicago Trihume^ dowraduj© się z "Wa­
szyngtonu, ie  w gemtie  am-er^raoskim. weBeraj 
wUresteno projekt ustawy w sprawie artrroroenaa 
związku narodów obejmujareigo Stony ZjedPJOcaonA 
Angilję, Franoję, Wiochy, Jrpomję i Rosję.

— W Lizbonie raucomo nmnzwrej fc'iika twmjlh. 
DPło nieliu rannych. Kcwtiuzje odniieśtii ró m ie i rzu­
cający bemby. Aresrotowafiio cfcolo lob osób.

— Wedle donresiensa z Atem Ib. preeyde’lwsd 
ministróiw, Gunrjrisowi powierzona została pomorw- 
nie m its ja wtmmrzeuia oowego gabinetu.

9f O o S o s s e u m u
(O p iek a  II)  Nowy-Swłat 19.
Dziś 23-ct dzień. Początek o g.  9.30.

Wielki zreformowany Międzynarodowy
Turniej Walk Zapaśniczych

o Mistrzostwo Polski na rok 1922 oraz 50.1.000 
m k .  n a g r o d y  im. p. Wł. Pytlaslńsklego. •

Dziś walczą następujące pary;
1) N ie b ie s k a  M a s k a —S a g a n x , szamp Europy.
2) G a r k e w ie n k o , mistrz wszechśw. — B o g a ty -

reW | szamplon świata, Rosja.
3) Decydująca, aż do rezultatu, w a J n o -a n te r y -

k a ń s k a  walka dwóch szampionów:
Student S z t a k e r ,  Polska—Ł -a s s a r te s s e ,  
Francja.

4) Rewanż z wyzwania Saarell: S a n r e l» j  Fin­
landia F u k s , najsilniejszy zapaśn. żydowski.

Ju'ro. V, . , < l l c n e f i s  wszechświatowego atle- 
i 7 ,.ta  * a n d r a  G arU ow ienfci. 

l i i e i iy w a łe  s o c r t o w e  re k o r d y !!!

| u c h  r o b o l u k z y .
2 ifsli psrlji.

K O M U N IK AT.
Egzekutywa W arszawskiego Okręgo­

wego Komitetu Robotniczego P. P. S. pole­
ca prezydjum Egzekutywy i wszystkim 
funkcjonariuszom 0 . K. R. przeprowadze­
nie ścisłej rewizji, czy wszyscy członkowie 
Organizacji W arszawskiej m ają zamienio­
ne legitymacje na rok 1922 i opłacony po­
da teli partyjny.

Egzekutywa Okr. Kom. Rob. P. P. S.
Zebranie towarzyskie. W  sobotę, d. 18 

b, m. o g. 10 wiecz. w sali 0 . K. R., Al. J e ­
rozolimskie 6. odbędzie się zebranie towa­
rzyskie z koncertem.

Zaproszenia w O. K. R., Al. Jerozolim ­
skie 6, od godz. 10 — 2 i od 5 — 7.

Odczyt zbiorowy. W  niedzielę, dnia 19 
b. m. o g. 10 r. w teatrze Praskim odbędzie 
się odczyt zbiorowy n. t. „Ochrona lokato­
rów" tow.tow. Długoszowskiego i Toeplitza. 
Słowo wstępne wygłosi poseł tow. Norbert 
Barlicki.

O dczyt na Ochocie. W niedzielę, d. 19 
b. m. o godz. 11 rano w lokalu dzielnicy, 
Grójecka 45 m. 3b, odbędzie się odczyt dr. 
Kasprzaka n. t. „Tyfus plamisty i walka 
z  nim”.

U chw da O■ K. R. w spratvie drożyzny. 
Okręgowy Komitet Robotniczy Ę. P. S. w i- 
mieniu mas robotniczych W arszawy doma­
ga się od Rządu rozpoczęcia energicznej 
walki z drożyzną. Drożyzna dzisiejsza jest 
wywołana chęcią paskarzy odbicia sobie 
daniny na szerokich warstwach konsumen­
tów. 0 . K. R. zwraca się do klubów P.' P. S. 
w Sejmie i Radzie Miejskiej, aby kwestję 
szalejącej drożyzny poruszyły w tych cia­
łach.
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Oddział Likwidacji Demobilu Wojskowego
sp r z e d a je i

Urządzenie elektrowni w Brześciu Lit., Lnkomo- 
bile, Trak, Butle do kwasu węgl., Katwiae. 
osie  do urozow, Obręcze, Biacbę cynkorast, 

p stal nożowa m  Warszawie
Lmg &talo%e, kabis, Wagi, Odpadki jutowa, Rury

wentylacyjne, Parniki w Łodzi
Loromobiie Lwowie
Krochmal, Aparaty telef., Lampy naftowe i elek­

tryczne, Werki jutowe i papierowe, Kaolin,
Szpulki do nici w Krakowie

szczegóły patrz

„ D E M O B I L , ”  z e s z y t  2 0 - t y
Term in sk ładan ia  ofert 5 kw ietnia 1922 r.

i wzywa masy robotnicze, aby
r  uchwalały rezolucje, protestujące przeciw­

ko polityce Rządu, który żadnej akcji dla 
zwalczenia drożymy nie podejmuje.

B a k  Radnych Miejskich P. P. S. W cbwwiMe, 
d. 16 b. u .  o g, 5 i  pót pp. rw Jodratu Bady MiłeiJaikEieij 
•dbęrhae ecę pasOedaewe IdŁubu Badnych P. P. S.

Dóełsie* Mok*t»wska. iW czwartek, d. 16 b. an,
0 gorii. 5 iw tolkaki dziełnacy. iBugateia 12a, odfoodaie 
«ię posilediasaie kam.®etu.

Diiataica Prask*. (W czwartek, d. 16 fo. an. o g. 
7 iw tefcaki datedtaicy, 'Brukowa 20, odjbędańe się o- 
Ottoe eełwaaie ezJotaków dzaeJsiey.

Dzielnie* Wols-Crysta. iW czwartek, d. 16 b. m.
°  R. 7 iw łakalu dzietoicy, Wcrfaka 44, odbędete się 
wfcayi o hygiesie dx. Kasprzak*.

M laiiiBijj
_ Ostrzeżenie Zarząd Związku Zaw. 
Kob. Prz%nyslu Garbarskiego ostrzega ro­
botników garbarskich, aby nie przyjeżdżali 
na robotę do Radomia, gdyż od 15 ub. m. 
'r7V.a stra,k robotników garbarskich (wszy­
stkich kategorji) we wszystkich garbarniach 
w Radomiu.

STRAJK DRUKARZY WB LWOWIE
WcBoraj mecBomn wyjbactzt we I/wwuróo gtrsijk 

itruluarzy we wseiystlckb dsnifcarniacfc.') Zeoerey ią .
25 poop. podwyżki. WŁaMcśellfr-dtmtenl od- 

mdw®, temu żądaniu, zaproponowali natorołsat wy­
bór delegatów obu stron, jakotea suipemrbiltra z  po­
za sJer cteutoarskicłi, ietórayby orziefck, esy obecno 
dtnaiyana, naasadma żądanie neoerów. Zeceray sw 
wcawaQiaaeim zgncnKnizen.iu od'rauciM te pncf»izyq}«
1 o goda. 7 prokl&moiwaiti stnajk. Dzsieaiiadki nie wy- 
fhodeą. (PAT).

Błłaaość, d»zorcT domowi! Da:ś o go&s. 2 ęp,
odbędete «8ę postedzwnte Zatrrapta Zimłązfcu IDcwoir- 
rów Itomowyuh. w lokalu pray oj. Leemo 48.

Zw. Z»w. Służby Domowej. Dziś o g. 6 pp. «S- 
łiędaae sto pteiedzenie Zasnządiu Zw. Khtobr Domo­
we; w Mosiu Leszno 48.

Rozmaitości.
Ilość samochodów na cai-jgn iw itc ie . Pismo 

angielskie „Automotive Industries" podaje staty­
stykę samochodów będących w ruchu, na całej ka- 
ł i  ziemskiej. Okazuje się, że liczba ta w y n o si 
12.588,949. Z tego Stany Zjedn. Am. Półn. mają 
iwią część, pięć szóstych ogólnej ilości samocho­
dów f 10,505,606). Następnie idą Wielka Brytanja 
z 497,582 samochodami, Kanad i  z  463,148, Francja 
i  236,146, Niemcy z 91,384 i t. d., Polska w  tym  tpi. 
tie z 10,700 samochodami zajmuje 26 miejsce (sp is  
obejmuje 78 krajów i miejscowości). Ostataie miej­
sce w spisie zajmuje Monrowia, stolica rzeczypo- 
spolitej murzyńskiej Liberji, z 3 samochodami.

ZfGie pspod aroz? .
Nctewauia giefdy warszawskiej.

Doisry Stan. Zjjedm. 4860 — 4320. 
Belgja S3S.50 — 354.
Beri.m 16 — 15.60.
Londyn 18925 — 18725.
Paryż 386 — 382.
Praga 80.
Szwajcarjia 662 — 848.
Wtoień 5650 — 5550.
TM ochy 214 — 210.

Kronika.
STAN p o g o d y

(według danych (Pajfetw, Instytutu .Meteorol.),
T ciaurxcatura majwyżsaą wynoszą (wczoiraij w  

Waiwawie +5.0®, auajhiimi 4-2.0°.
(Prawdopodobny praesbieg pogody w draiu dxii- 

siejpi.um: Zsfhswrwmde zmtouae, rano shzby mróz, 
raiejstSWH o roba* śnteg.

(a) ,Agril“ . Bo piraowcKinidliWft .w Adrnwetołi*- 
tj; gosfOthWrtsWBi rralraern i  leśnem ,,Agriln" m. aż. 
■Warsauwy powotany xoslaf prae* presydesiJa .nażasta 
wwepwn.yd.en! <ar. S i»  miejsce lawnitea
p. T. 'toepldts*.

(a.) Plekfrownia miejska. Mttgiatrzi poahaBuwił 
snk^rić cł» Racy Mtejf**, a «'giyni w srefcm i 
o Beamotesnie na wiądasme od ełeicirawai warriww- 
skiej, ma zsesrhi? par 10 teoatceafi, stteęsuemego 
przyLączenii sieoi elektK-wni mokotow^riwj do esed 
•toktrowni warana wfJcioj oraz o upujwaisteinwi Ma>-

gwbratu do zawarcia szczegółowej uimxrwy m tej 
hprciwie z zaraęcietn elektrowmg wairszawskiej.

P»dk«misarjat wodny. Z (Mean 15 b. m. przy
15-ym komcearjacio irtwcszony z»EŻaf (podllroiujd»«rjs)t 
wodny w eWadzie: I wyższego tufltejOrntTjuSBla, 2 
przodowników, 3 motorniczych do iódiefe i 28 poeteu 
niEikowych, pozcs;«;ących ae etacie 15 icaemeatjjatu 
i pofporaędtoowjinyich służbowo Jdorowiniikowi tegoo 
komisariatu, komoeaTZOwi ZygsnumixKwi KuidteliBflcie- 
mu. Dzie'itaośó kom.aarjatu rwiadmego poJegaś .bę- 
daie na peiraiemiu służby Łespżacajeństiwa ma anlatai 
wodmym iw obrębi e sto Key, na przySSami paaMstsA 
ków, obok mtCjjsc kąpietowych i  staileun utraynny- 
wamrn pogotowia r9tows£rzego w  ,cei6u ąptos&eala i  
pomkoą tOŁęeym.

WYPADKI.
Telefony i tespady feandyekłe. Po o8&»?ni«n ns"

bójstwsie przy ul. Ktucz»j Nr. ,12, ikooraiSair* ,19go Joo- 
mis&rsatu p Koweieweki. prowadizaa dOobadzenda 
i mając ju i pomna dame co do Zbiegłego drugiego 
uczea'atka rjtpedu. z mi <#i*ry xrnomdiu, Ka-
p l ś ś r z f s ,  seyibSra dheał etę piołiaezjś piraeo sprat 
200-67 z 13 ym konniisarjłtem,, oeietm sayMciego za­
rządzenia pościgu. Pc®tow®i telefon w tomtoarjaicie 
byt zajęty, koniisaira. tówtodjcaywisey o oo ridaie. (Firs- 
si! teWłcnflatkę- o szylbkiie praeamzmto imniiowy łub 
włączenie do zajęłego aparatu, teca teletoniSjitka 
(Nr. 562) odpowiedziała lełocmiaiąoo, że Ją to nic 
nie ebefeódei. prezem wspomaiwny apanat wyiiącssyŁi 
ł  liaji. Po diiiżajem pcjicwmecn dldbqjainao się tełetfo- 
nisłikćr podała sję fałszywie aa maczełniiczikę etwcói. 
gdyż cdpowiec.złaia KoiraiBCirzowii .ykfcanie pan", pa- 
CJ.em. śmiejąc ąję, odłożyła połąazende. Dopiera na 
dkutek intetwencji obecnego przy bsirtł sędziego 
śledczego IV okręgu, p. Wycsałnaikicgo. który sagno 
ził, że w razie ćstezej ortmiawy i  przeoiwidaiatedia 
w pnśrigu, BSTządBi fa'.ycbtmfest aresatowamie cpor- 
o<Ą, łerefoniistka. po 16 mittutorweini ocawkKwanl'u. 
połączyły z tomissrjatein

IW apnanvie t«ó p. K«wafows&i pceBal mańsłleoia 
do 7,a rządu telefonów i  do protomatorc pray s^dtto 
oikpęgoiwym.

W spntwśe *br“dai p«y  ul. Kruecej. Po prae
pwwachMffiiM pra»d wełęi«-ego dochodnenć® w spra­
wie abnodioi prey uL Kruczej, wya'ateifo się. że isżłst. 
mi* abnadtaś dofceasano w eeśaah nsbumfcorwycfc, 
et© były to porachunki o kobietę. IWtodleSs; boćhat 
■to w irchrjecte. którą łrj* atmnordxynany uwśódłf i 
W Łódek wiednąio o tem. poproskl x sobą swego mu 
j* 'Morsmrtttjpgo aa świadka j m e m  a m'to wiat a ę 
do KepCtotorłcy*#, prewKłoipodefcnće w cetoch sosiuta- 
żdcwnaa teguŁ W cbw.ffi, gdy iwUodek postosesany, 
nśyiwsesy praadtem kcfcaiiay, znessf grozić, i gdy D> 
mastefc* wytskuffiTla oknesn i  iwśenaęłie alarm. Ma- 
rawBtoi' wyazerit i  aamet B a  wścdtŁSi o naibó^wio. 
dofcomwaietn jró po jego wyjściu pewo WQodftta. I- 
stotaie wr toosaoni uubitego Rajkhckiego maleato- 
no ił Sty, tpto,n« piw a orną kebietę do ntege w któ- 
rycŁ miu cna cssjni wynsuty ca lunżesrcooęśiiwStiaśe.
Po aprsiwKSsoHŚu rewolweru Morawskiego stwćwrdttt. 
no, ie  s Jogo rewwiWsiM ieśeteito seto psżtt sua Js- 
<teo strnąi.

Gsyihy newy Pnśnik? W dnżn onegrtsjsBsyn* m 
mgajnśku W ęfoy  'Mil ceną a 'Wawram da 10 la to  
mairae od WsrsBSWjr anftle«o'ae znów krupa zwmon- 
ttowwłwj kobiety. Trw? byl, j«k wazystlicto tom* w 
eoklicsdh .Warsisrwy pomlontowaiae bolbtety. c»ł- 
ikera wigi. Nie jest wykŁucnowi. że może jsrt Jo ,  
trup z p w d  tollScn d*t kob'ehy. zwrtandiorMaagj 
praeB iTyjenćfeai, sswnętreae onnafci; toup* wfkwauią 
jeidlaik. śe fsnrp teu jast świeży, być mette więc, «e 
jałtfś nowy psahoifc, muzdrceocEW# efcwwy Paśni feow i, 
postemowiit pójść jego wltoem. Wąjłpłiwości tie wgkau 
ś* zapewne sskeji zwłok.

Teatr i Muzyka.
Teatr wielki. Drnii „RyeewfeoS* mieitotoM,*’. 
T«*tr Rezmaiteści. D n i i  |uteo „BodaBoefiicy*4. 
To*to Fełski. „Ten. którego biją po twańwjr", 

śwżetaa i SfefritiwiBia rai k a  L. A-dnejaWą gum* 
będaśe tylko do jK<a><iztoiku wżąionBile. peanem* u- 
«%iuje to>m«d(f; WiiJdo‘s  p. t. J tfą i idieafiay*', lotó- 
rdj p:-e»ś«r» o^hęfeto « ę  we wtorek, d. 31 b. m-

Tteto im. B »gm*mwsk*oge. Dtóś „Kicry.kahrn'"

Tc.iżr Retoaśs. Durś „Ulica Oeaiiwwa" K. A. Gzy 
żowidkręao. jtó»'o „Praeicitodażiesi"'.

Teatr Maty. DaA po na* oslatei tonuedja 9 .  
Kirefrzyńsltteęje „Ozysty intense". Jtrtip uilRdo eią 
po rax pterwKsy 'ksajsadeo tfeodemiileBo ,YGa£eamNk"
(Scatmpo4ei).

Teatr Heska. Da1* .jKtopóty gemjuaBi". iWytdęp 
Kassiimteraa Ki-nołstektogo.

Teatr Newolei. Des ,3«*y nwuiir" z p. (Lucyną
Mass&Ł

Teatr Prs^Łi. Dziś „Wafcs e  isłwwkaail*".
7j F-lharmowji. Jutro, w pijwtek, wielki feGfltoert 

aryipłSoatczny. mci którym wytecewiny będaie dawno 
ziWgrany p»ema,t syimfemieiBray R, SteiaoMB
„Życto bdbaśea-^r' (,,H*,'dc*te!be*i'), (PTfljpam zsswie- 
rr> pomsudło ja&e siówiuśe „Iwpresę»“, xAwdr swmfo- 
xt*wny m ladegs loomęweiprfm pokfetego p. T«»«n»- 
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N a k ł a d e m  I o w .  W y d a w n i c z e g o  „ I G N I S “

ukazał się tom nowel

Zygmunta. Kisielewskiego
pod tytułem

, j P A S K A K E C Z K A “
Do nabycia w* księgarni Tow. Wydawn. „Ignis“ ((dawn. E. Wende i S-ka), ..Księgar­

ni Robotniczej'1, Wspólna 17, oraz we wszystkich innych księgarniach.

t u  Ubrania męskis za 7.700 Mk.
IB crp shr lub

Kostjum damski za 9.250 Mk.
Zakupiwszy duży transport materjalów bezpośrednio z fabryki, mamy możność przez czas 

ograniczony wysyłać każdemu pocztą, zar zaliczeniem po cenach hurtowych:
3 e s ie t ry  (na damski kostjum 37j metra) pełnej szerokości najnowszego eleganckiego ma- 

terjału (czysta wełna) w wyższym gaiunku bardzo trwałego i efektownego w d r o b n iu tk ie  kraieczki 
o wyrobie jedwabno miękkim, niezbędny dla każdego z Panów lub Pań. którzy pragną zaopatrzyć sie 
na sezon wiosenny i letni w eleganckie o łran ie  lub kostjum.

Ko.os*y: granatowy, zielony, brónzowy, szary, popielaty, wiśniowy i kowerkot. Takiż mater­
iał n a j . e p s z e y o  g a t u n k u  S .  na męskie ubranie 9.20 1 Mk., na kostjum damski (3T|. metra) 10.100 \jk 

R ó w n i e ż  w y s y ł a  . y  k u p o n  n a  s p o d n i e  eleganckie gładkie lub w k ateczki po 3C00 : k’ 
K u p o n  n a  s p o d n i e  c z y s t o  w e ł n i a n e ,  czarne tło z blałemi paseczkami (do ubrań wi-id w.ifi Mb- i c. c n n  AA Ir

na

kUJ»
żyłowych) pA4.«ii0 Mk." i po 5.500"Mk. .

S z tu c z k a  n a  d a m s k i e  s p ó d n i c e  w najmodniejsze kraty lub pasy, równiet i gładkie we
wszystkich kolorach po 3.200 Mk

ui n a  k*"***' w najmodniejsze desenie I kolory po 2.200 Mk. Takie same z jed­wabiem po 3 200 Mk. r 1
C h u s t k i  w najmodniejsze kraty najładniejszych deseni rozmiar 165x135 cm. po 2.500 Mk.za sztukę 
S z e w i o t y  (damskie) rajlepszego wyrobu, zastępujące w zupełności najlepsze angielskie 

materjaty, podwójnej szerokości na suknie i kostjumy letnie po 1.850 Mk. za metr we wszystkich naj­
modniejszych kolorach. '
c . u .p *®c ie n k a  • * e f i r y  k o lo r o w e  l białe w najnowsze desenie na koszule Słowackiego, 
fartuchy i dziecinne ubranka i t. p. po 575 Mk za metr

K o ło w e  dzienne letnie koszule męskie z mankietami z dobrego zefiru w najmodniejsze 
desenie i  kolory po 1850 Mk. za sztukę; cena 6 sztuk 10.800 Mk l tuzin 20.000 Mk.

T I N A  L A T O I T  . N a d z w y c z a j n a  o k a z j a !
Oryginalne angielskie palta nieprzemakalne dla mężczyzn i kobiet, materjał nadzwyczaj 

trwały, uszvty prydług najnowszej m oly  sprzedawane wszędzie po- Mk. 25.000 u nas po 17.500 Mk.
Wysyłamy natychmiast bez zadatku pocztą za zaliczeniem (płaci sią przy odbiorze). Za opa­

kowanie i przesyłkę dolicza się 500 Mk. (Niezależnie od sumy zamówienia).
i w s z e ^*®0O firyzykaf!! Kupujący Zniczem nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się nie spo­

doba, Jakowy przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze.
•»  .. «,''"aT]*wienla Pros‘mY adresować: d o  s k ł a d u  H e n r y k a  C u k ie r s z t s in  a , W a r s z a w a .  
Z ł o f a  Hr. 21. ( T e l e f o n  1/1-28).  ’ ’

Przyj'eżdżaiących do Warszawy, uprzejmie upraszamy o odwiedzenie naszego składu 
i osobiście się przekonać co do gatunku towarów I cen. K aap ei* -ityw om  i 4 ó ł* a m  .r o ln ic z y  m  
w y g o d n e  w a r u n k i. - —  U a o lid n e  i s t a r a n n e  w y k o n a n ie  z a m ó w ie n i!

J I H f M ł l  W  krwi (syfilis)
s moczu (go- 

nokoki), plwocin, kału itd.

S S . r s ^ ' S  U d  t l i .  E. P l3S
b. asyst, przy szpitalu Virchowa 
Labor, przyj, od 9—7, krew U —4.

Or. T a x  S f ik n u o  J j s S J S ;
skórne i dró^rńoczow. final, krwi 
na syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  tei. 42-11, 

od 1—3 i 4 - 7  w.

iZSZ. Ł lEEiiM S
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W o lsk a  3 4  m. 5, II-gie piętro.

Dr. S. Dembechi
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z ­

n e  i m o c a o B łc io w e ,  
Kłowy - Ś w i a t  3 0  od  5 — 7.

I ł f ł tU S Z E i i I / l

s. s.) zimni im ij .
szycia, zaszczycona najwyższemi 
nagrodami, mistrzyni cechu war- 
- awskiego A. Wiśniewskiej—War­
s/Swa, Niecała 12, telefon 72-04. 
I sze piętro front. Patentv cecho­
we, dające prawo otwierać szkoły, 
pracownie,życzącym odpowiednie 
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Zapisy codziennie. 
Uwaga: Wyszedł z druku podrę­
cznik kroju dla samouków, ob­
szernie opracowany. Nabywać mo­
żna w szkole i księgarniach. Na 
prowincję wysyłka za zaliczeniem 
pocztowym. f

©głoszenie. Hi
podaje do wiadomości ogólnej, że wszyscy, którzy mają jakiekol­
wiek pretensje do P U.W. z tytułu rozrachunku, winni zgłosić je na 
piśmie, opłacone stemplem do Państwowego Urzędu Węgł. w łikw. 

^w Warszawie, ul. Jasna  t, najdalej do dnia 1-go maja 1922 r.
Po upływie tego terminu żadne pretensje przez P.U.W. w lik­

widacji rozpatrywane nie będą.
Państw ow y Urząd Węglowy w Likw idacji.

Ogłaszanie
B ino K u n i n  v i j i i n n

podaje do wiadomości ogólnej, że wszyscy, którzy mają jakiekol­
wiek pretensje do Biura Komitetu Węglowego z tytuł.i rozrachun­
ków, winni zgłosić je na piśmie, opłacone stemplem do Biu'S Ko­
mitetu Węglowego w likwidacji w Warszawie, Ja sna  1, najdalej do
dnia 1-ga kwietnia 1922 r.

Po upływie tego terminu żadifis pretensje przez Biuro Komi­
tetu Węglowego w łikw. rozpatrywane nie będą.

l i n  t a i ł e m  V s l : m ; i  w  Likwidacji.

O d c i s k i brodawki i skórę zgrubiałą 
na podeszwach

bezpowrotnie i bez f / - 1  
b ó l u  u s u w a  I I P  A.
wyrobu Farmac. Lab. „A p. H aw ajsk i*1 w Warsza­

wie, Miodowa 1. Sprzedają apteki i składy apteczne.

U ) menie
bór. Okazyjna wyprzedaż. Ceny 
znacznie zniżone. Uwaga! Szpi­
talna 4.

i )  o w a t m  r , 7t . " £ y i s
żone. Zegarmistrz Gutmacher 
Smocza 21 róg Dzielnej.

I) Zegara# ków, budzików na­
wet najwięcej uszkodzonych re­
peracje tanio, dobrze Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

f i iM it ik t
I używaną, męską i damską sprze­
dajemy tanio. Warszawska Spół 
kaChrze- ilłii r i »  r i  •) telefon 
śclj-ińska WILIłH J l  L,  17(5-91
Palta wiosenne, letnie, demisezo- 
nowe. angielskie, garnitury ma 
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy­
mi wybór tylko wykwintnej gar­
deroby, mało używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom, 
studentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro­
ty—mały zysk.

I a r ia n in  zwierząt. Porada le- 
LHŁClIIB karska 300. Elektoral­
na 18(2-gie podwórze) 1-sza—2 ga- 
4-ta — 5-ta. Telefony: 299-58,
187-36._________________________

w y b ó r  skromnych, wy 
kwietnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

mały kupię. Oferty 
cena. ..Robotnik” -W*- 

Rewolwer**.

K l a s y c z n a  S o k o ł a  T a ń c a
W . I O F F M I H

art baletu teatrów miejskich. 
M a r s z a łk o w s k a  141, t e le f o n  £32*12.

Rozpoczyna nowe komplety tańców zwykłych, nowoczesnych i ma 
zura. Zapisy codziennie.

braci Lutosławskich 
Czesława b ochotni­

ka armji De> ikina z pancerki 
.Sława Oficera” i Romana — b. 
kadeta -zkoly podchor. w Pozna­
niu. J. Neyman. Bydgoszcz In­
stytut Rolniczy.
Q-jninrn zużyte, gazety, książki, 
rujJibi) tygodniki, kopjały ku­
puje „lzma“ Miodowa 14 telef. 
136-90.

taslwtr
recka 7

SrjDfTBtsf Wyciąć ł Najtaniej 
rU C U J id l .  ubierze się każdy 
w firmie Sipowski i S-ka Chmiel­
na 49 m. 5. teł. 242-93. Wielki 
wybór garniturów męskich wy­
kwintnych, najnowsza moda, od 
10 do 40 tysięcy, spodnie sztucz­
kowe, sportowe, robotnicze, palta 
angielskie, płaszcze letnie od 
12.00(1.—Wykwintne uszycie garni­
turu przy dobrych dodatkach 15 
tysięcy. Na składzie wielki wy­
bór materjalów ubraniowych, pal- 
tatowych angielskich i krajowych. 
Ceny fabryczne.
Cłtunirar Ing gorzkie zioła D-ra 
aiWajldl alB Bauera (przeczysz­
czające) ułatwiają funkcje orga­
nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka A. Gąseckiego w War­
szawie.

*) PULTU. 10STIU1T 85.fi- 
SSIE, m iE tiE C E , n a S N i "
ki. spódniczki, bieliznę wykwint­
ną. wszelkie trykotaże, sukienki 
dla panienek, g a r n i t u r ki dla 
chłopców, fartuszki, kurtki, kape­
lusze itp. poleca najtaniej Magn

M L U O t f i l i f i  39
7telef. 18495

Offiltlfi U5HIE S S E S S
le, ceny przystępne Marszałkow- 
ska 58—6.

Tnrmflfłl ulepszone oryginalne 
I Cliii JS j .Term inus’ najtaniej 
sprzedaje Poznański. Marszałkow­
ska 72.

(ISIRWI tydzień wyprzedaży!
Udli41 ill Płaszcze od 60o0 mk. 
z dobrych ma'erjałów od 10.000. 
Suknie od 30t 0. Bluzki od 1000. 
Hoża 54—2. Br. Łlnkiewicz.

85) M i  m iT 'S S .r i-
ne, wojskowe, prowincjonalne, 
komorniane, gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje, kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 85—4, 
do 10 rano od 4—8.

męskie w wielkim wy-
 .  borze bez wyzysku od
15.000 za garnitur, palta jesien­
ne, wiosenne, spodnie, uszycie 
garnituru z dodatkami od 15.000. 
Prosimy obejrzeć wystawę. Kru­
cza 24, teł. 276-10. Sklep Polski.

7nm rl?ńu firmowych poszukuje
ŁcjjuiuU' po cenach gietdo- 
wych. „Fortuna*. Nowy-Swiat 10.

ust 80P0!E
rona, Królewska 39 m. 11.

Z301HE s n m z ih i
wacie na korzystnych warunkach. 
Królewska 43 m. 8.

są po- 
szuki-


